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Tyd.ień. Polityczny.
Lwów czerwca.

Nad w ew nętrzną sytuacją polityczna w F ized  
lifawii dominuje naturalnie^ kw estja w y> a .łVai 
ga całej opinji publicznej skoncentrow aną jest 
około obrad  k o m iji walutowej. Skończyła ona, 
jak wiadomo po siedmiu posiedzeniach, 
n ą  rozpraw ę uad przedłużeniam i budżetow em i i 
Uchwaliła przejSC c’o dyskusji szczegółowe) Wię 
kszuść, k tó ra  glosowała za wnioskiem, aby  przed 

rządow e wziąć zs podstawę do rozpraw  
mimo to m yliłby

łożenia
szczegółowych, by ła  poważną 
sio każdy , k toby mniemał, że w łonie te) w ię
kszości zupełna ,UŻ teraz panuje zgoda co do 
w szystk ich  przedłożę* pana dr. S teinbacha. 
Owszem rzecznicy poszczególnych stronnictw  i to 
w cale pow aśuych, zapowiedzieli już w jeneralnej 
dyskasji poprawki i zm iany, od k tórych p rzy ję
cia chcą uczynić zawisłem swoje ostateczne gło- 
sow anie ' stanowisko

W  sferach rządow ych przyw iązują snać w a 
gę do tych  głosów. W ęgiersk i m inister finansów 
dr. W ekerle, mimo wielkiego zajęcia w B uda 
peszcie — kieru je  bowiem prow izorycznie i za
stępuje w sejmie m inistra handlu  — baw ił wezo 
raj w W iedniu i konterow ał z dr. S teinbachem  
w spraw ie zapow iedzianych a w spom nianych p o 
wyżej zm ian w projektach Walutowych. R ezul
ta t tych  konferencyj nie jest nam  jeszcze w iado
m y Jedno  z pism w iedeńskich donosi, że mi- 
niatrow k p rz e i w zgląd na trudności p rzew idy
wane w parlam encie przedlitaw skim , zgodzili się 
na odroczenie załatw ienia do jesieni. Pogłoska 
t»  nie w ydaje nam  się zupełnie praw dopodobną. 
Nie w ierzym y, „b y  sfery decydujące, ikoro  ty le 
przyw iązują wagi do przedłożeń walutowych, 
skoro li d la nich tak  długo trzy m ają  parlam ent, 
dzisiaj m iały się nagle zgodzić na delacię *) -sz e u , 
sądzim y, że będą forsowały pro jek ty  walutowe 
in  toto i praw dopodobnie z i>owodzen,nm

W ycieczka cesarza W ilhelm a do K ilcn ji nie 
przyniosła zapow iadanego pojednan:a się m onar
cha pruskiego z p erw szym  ongi sługą tronu Ho 
henzollorn’ów. W idouznie, c e sa .» jeszcze nie 
zn a laz ł"  w p. B ism arku *ej gotowości, k tóraby 
m a pozwalała bez ujm y dla siebie w yciągnąć rę 
kę  do człow ieka, naw et tak  zasłużonego, jakim  
je s t b. k a n c le rz ; znając bowiem zacięto&ć „mę 
ta  opairzoośćiow oM ," wątpić o tern nie można, 
te  w- h d o j m  ra nT nie od niego w yszedłby  p ie r
wszy objaw woli pojednaw czej. B ism ark  nie m o
że. Z  obu stron jed n ak  opór już  m ięknie i po
m iędzy oba egoizmnmi zagniew anym i na siebie 
zaozyua się zjaw iać prąd  przy jaźn i dw ustronnej, 
dążący  do uczuciowego przynajm niej zbliżenia 
ku  sobie dwóch indyw idualności, d la k tó rych  w 
jednej wap^lnej nawie państwowej za m ało m iej
sca i dla tego jed n a  z nich ustąpić m usiała.

N a dwonae berlifisjrm , a w łaściw ie berliń- 
oko-poczdamskim, jest dzie j u 2 wielu w pływ o
w ych ludzi; k tó ray  chcą bez dalszych  zresztą, 
politycznych widoków — pogodzić zwaśnione po 
tęgi. Pomimo dem onstracji ze strony p. Bism ar- 
ka, zalecającego w szystkim  rzecznikom  i nowi- 
niarzom  pojednania n ' ezapojninanie o tem , ze on, 
Biauim k, wie przecif ż co winien jest iam sobie 
i im ieniu „wujemu ludzie owi nie ustaje teraz 
właśrne w zabiegach około podjętego nam ysłu. 
Z  Priedric.hsruhe, jeżeli nie powiewają lekkie ze
firy, nie dm ą też ib o re a sz e . N a poezątku czer
w ca Bambwrg&**i^bhricliten, do tykając pogłosek 
o „pojednaniu, nie w ahały  9’Q powiedzieć, że 
m i wanie tego w yrazu w stosunku poddanego do 
m onarchy jest n ie w ła ś c iw e j N igdy jeszcze do- 
doty chrzań p. B ism ark ta k  dąieku  nie posunął 
się na drodze k u  W ilh  ilmowi I I .  N azyw a się 
głośno „ poddanym  “ i niczem więcej

N ational-Z tg. ze sfer dworskich o trz y m a ć  
następujące w y jaśn ien ie : „Z położenia rzeczy
w ynika, że może dziś chodzić ty lko  o to, czy

ustali się taki OioLhty stosunek, k tóryby  m usiał 
by ł zapanow ać zaraz w pierwszej chwili, gdyby  
książę z własnego ty lko popędu rozłączy ł się 
by ł ze swoim urzędem . N iewątpliwie w tedy sto 
sunek by łb y  się u łożył odpowiednio do zasłag  
wielkiego męża stanu dia P rus i dla Niemiec, 
przypom inając mniej więcej pożycie pomiędzy 
cesarzem  a M olłkem, po jego wyjściu zc sztabu 
generalnego. Nikogo przekonyw ać nie potrzeba, 
że zaprow adzenie tak ich  stosunków, będące obe. 
cnie z wieln stron przedm iotem  usilnych starań, 
obudziłoby w najdalszych k ręgach  narodu nie
m ieckiego najżyw sze zadowolenie. Publiczne 
w szakże rozpraw y na nic się iu nie przydadzą, 
ale również i szczególniejsza gorliwość, z ja k ą  
przeciw nicy księcia B ism aika  przedstaw iają za
mierzone zbliżenie za pozbawione wszelkich wi
doków, nie zdoła go odw rócić, jeśli ty lko  znaj
dzie się w arunek zasadniczy w usposobieniu tak  
cesarza, ja k  kanclerza. O io się w szystko 
rozb ija .a

W  Belgji dym isja gen Brialm ont spraw iła 
powszechne i wielkie w rażenie. Z  drogie) u ro n y  
panuje w kołach rządow ych oburzenie z powodu, 
że Brialm ont zapisał się na liście kandydatów  
liberalnych. G enerał, liczący już  69 lat, obcho
dził w roku  zeszłym  jubileusz SU-letmej służby 
czynnej, a ponieważ cieszy się najlepszem  zdro 
wiem, n ik t nie przypuszczał, że ju ż  teraz  uwol 
niony będzie ze służby. W szakże  zachodziło 
m iędzy nim a m inistrem  wojny, gen. Pontus, na
prężenie stosunków, spowodowane wysokością 
kosztów obw arow ania linji rzek . Mozy. G dy od 
izby żądano na ich pokrycie  sum y 54 miljonów, 
pokazało się następnie, że koszta te w rzeczy 
widtości wj noszą 71 i pół miljona. N a pokrycie 
nadw yżk i w ypadło żądać od izby dodatkow ego 
k red y tu , co wywołało p rzy k re  m iędzy m inistrem  
wojny a Brialm ontem  w yjaśnienia. Jednccześn ie  
z tym  ostatnim  o trzym ał dym isję gen. Nicasse, 
zam ięszany jako szef arty lerji do spraw y obw a
row ania Mozy. M inister wojny zarzucał obydwom, 
iż mu um yślnie fałszywo przedstaw iali dane. 
P rzypuszczają  z n iektórych stron ża niebawem  
ustąu także m inister wojny, przeciw ko którem u 
prasa belg ijska i opinja publiczna ostro się 
ośw iadczają Z d in g e j  strony atoli u trzym ują, 
żc król Leopold gen. Poutusa popiera, w p rz e 
konaniu, iż trudno będzie Belgji znaleść odpo
wiedniejszego m inistra wojny, zw łaszcza ze 
w zględn Da kwestję w prow adzenia pow szechnego 
obowiązku służby wojskowej, k tó ra  w kró tce ma 
być  w izbie poruszona.

W edług  wiadomości z A ten, spodziew ają sie 
tam , że nowy gab inet g recki, na k tórego czele 
stanie T rikup is, ukonsty tuuje  aię z końcem  p rzy 
szłego tygodnia  i że aż do tego czasu król po
wróci z zagran icy  T rik u p is  — wed ług w szel
kiego praw dopodobieństw a — obejm ie, oprócz 
stanow iska prezesa m inistrów, również tekę  spraw  
zagranicznych. B ezzasadnem  natom iast n a być 
m niem anie, żo prezes dotychczasow ego gabinetu, 
Constanlopulus, wejdzie w sk ład  nowego rząd u ; 
można raczej uw ażać za rzecz  pew ną, że b y ły  
prezes gab inetu  w miejsce D d y an isa , k tó ry  się 
s ta ł niem ożliwym , stauie na czele opozycji T a 
ostatnia zresztą, w obec ogrom nej w iększości 
rządow ej w nowej izbie, u trac iła  w szelki wpływ  
i znaczenie. Z innych  doniesień z G recji zasłu 
guje je szcz i na zaznaczenie wiadomość, iż na 
w odach g reck ich  zjawili się rozbójnicy m orscy, 
przeoiw k tó rym  rząd  g reck i w ysła ł k illta  s ta t
ków w ojennvch.

R ep u b lik ań sk a  narodow a konw encja am ery 
kańska  w M ineapolisie w dniu onegdajszym  za
tw ierdziła  spraw ozdanie w iększości kom itetu, zaj 
m ającego się spraw dzeniem  m andatów  w ybor
czych. O kazało  się, że H arrisen  o trzym ał 12 
głosów więcej, niż pierw otnie obliczone. K onw en
cja dała  sankcję  program ow i, przem aw iającem u 
*>a polityką ce ł oćhronnych  i polepszeniem  się

w zajem nych stoaunkóv/ m iędzy iepnb likańskicm i 
uako jam i. P rogram  zaw iera dalej i klauzulę w 
kw estji srebrnej w aluty, przem aw ia ta  rozszerze
niem  za .ran iczn eg o  hand lu  Sianów  Z jedaoczo 
nych, jak o  i za pielęgnowaniem  stosunków z 
wszelkiem i zagranicznym i m ocarstwam i. N aj
ostrzejsze środki praw ne m ają być użyte prze
ciw napływ ow i osób, ściganych krym inalnie, lub 
nie posiadających żadnych  śrouków  do u trzy m a
nia. P rogram  potępia następnie prześladow anie (!) 
żydów w Rosji i k ładzie przycisk  na w ysoką 
doniosłość budow y kanału, N ikaraguy , który wi
nien przecież pozostaw ać pod nadzorem  rządu  
Stanów  Zjednoczonych, W  końca w yraża pro
gram  uznanie dla patrjo tycznych , a roztropnych 
rządów  lla rr iso n a .

w KrakowieKursy nauki zręczności 
i Sokalu.

W  budżecie krajow ego fundasza \ szkolnego 
p rzeznaczy ł Sejm  na r. b. na urządzenie kursów  
w akacy jnych  dla nauki zręczności w K rakow ie 
i S o k a la , dla każdego z tych  kursów  po 800 zł. 
tj. razem  1600.

Kadr. szkolna k ra j postanowiła obecnie z p rze
znaczonej przez Sejm subw encji, użyć kw otę 
520 zł. po połowie na pokrycie  kosztów u rządze
nia kursów  w K rakow ie i S okala — resztę zaś 
w kwocie 1080 zł., użyć na zasiłki po 30 zł. 
dla trzydziestu  sze 'e iu  nauczycieli ludow ych, 
m ających  w ziąć udział w tych kursach .

N a k u rs  w akacy jn y  dla nauki zręczności w 
K rakow ie pow ołała ra d a  szkolna kra jow a nas*' 
pujących nauczycieli :

M ichr.ła T użbierskiego z Z akliczyna 
D unajcem  okręgu b rzesk ieg o : L eonarJ ł 
lika  z M onasterzysk okręgu bacząc’
C erem adzę z Libią? a wielkiego ok 
w skiego; Józcta  Góroisiewiezn . 
gorlickiego;] Ja u a  Sii-kierskiegi 
kolbuszow skiego ; S tanisław  '  u - 1 
L iszek  okręgu krali owakie , o ; 
nowie okręgu lim anowskie, o 
w ę z  M ielca; Tom asza IV. 
okręgu m yślenickiego; Cta- 
wego okręgu n iz ia isk ieg  J 
z W ;elogłów okręgu  no w -  . .
O brębskiego z Z agórza  o k rr gn sa 
c e g o  M arczaka z W ierze -.s ław ie  
w skiego; S tanisław a W ilgę z 
A ndrzeja P unczakiew icza z W adow ic; Józefa 
S ty  pulę z T arnow y okręgu  w adow ickiego; H en 
ry k a  M alisa z Smęgorzowa okręgu  dąbrow skiego; 
Jan »  Sorokę z K alinow a okręgu  Sam borsk iego.

N a k u rs  w akacy jny  dla nauki zręczności w 
Sokalu pow ołała rad a  szkolna krujow a następu
jących- nauczycieli :

Mi d iała M ekełytę z D żw inogrodu okręgu  
b o b reck ieg o ; S tanisław a Sochackiego ze S k a ły  
okręgu hsrszczow skiego; J a n a  K nsznira  z K a- 
d łub isk  okręgu  brodzk iego ; Paw ła  D ym idasa z 
Kozowy okręgu  brzeżańskiego ; F ran c iszk a  Boro- 
dzica z D ynow a okręgu brzozow skiego; A leksan 
d ra  O rzechow skiego z Jagieln iuy okręgu czort 
kowskiego ; E d m u n d a  B uliczka ze S tebnika o k rę 
gu d rohobyckiego; P aw ła  Żegliekiego z P ełk iń  
okręgu jarosław sk iego ; Józefa Szym alę z Ja w o 
row a; M ieczysław a Popowicza z K a łu sz a ; P io tia  
B arana  ze Stojanowa okręgu kam ioneckiegp * 
Ju lian a  Ssm on* z Jaw orow a okręgu  kosow skie
go ; Józefa Szw ajkow skie^o ze Szozerea okięgu 
lw ow skiego; Ja n a  Fałow icza z Kamiennej o k rę 
gu nadw órn iańsk iego ; H ilarego O leksinow a z 
l io h a ‘y n a ; ; E liasza Z ubatego z R u d e k ; E d w ard a  
Yveriidla z Fabzczów ki okręga  sk a ła c k ie g i i 
M ichała  Moroza z B orek okręgu tarnopolskiego.

k-ćg ! •-
ok ręga  tarno 
T arnobrzega  ;

Jubileusz koronacyjny w  Budapeszcie*
( 0>y<j. spraw D ziennika Polskiego.)

Budapeszt 12. caerw ca. 
O braz jubileuszow ych dni w B udapeszcie nie 

by łby  dokładnym , gdybym  milczeniem p okry ł 
w szystko to, co w ypełniało program  ostatnich 
dwóch dni pobytu kró la  na zam ku budzińskim .

W spom niałem , że fatalna pogoda i deszcz 
st ugą lejący, spowodował zaniechanie poebodu 
a pochcdniam i w dnia  p rzy ja td o  króla; pochód 
ten atoli urządzony został na godzinę p rzed  w y 
jazdem  króla w zeszły piątek — i o nim pomó
wimy cokolw iek n iż e j , te raz  zaś pow róćm y do 
opisu innych chwil, k tóre to pożegnanie kró ia  
poprzedziły , a o k tórych nie wspominałem dotąd.

W  dniu 7.;bm  odbyła  się na „G eaeralw iese11 
rew la wojska. P unk tualn ie  o godzinie 9. r a n o , 
król w otoczeniu całej swojej świty i areyusiążąt, 
p rzy jechał konno na plac m usztry. W  powozach 
tow aizyszyły  m onarsze arcyksiężne M arja Teresa, 
żona K aro la  L udw ika i a rcyksiężna K lotylda, 
żona arcyksięc ia  Józefa z córką. P rzeg ląd  i d e 
filada w ojska rozmaite; broDi odby ły  się w edług 
zwykłego regulam inu i król w yraziw szy swoje 
zadowolenie po godzinie opuścił p lac m anewrów 
i powrócił na zam ek z k tórege po poładniu  w y
szedł piechotą w tow arzystw ie je n e ra ł ad ju tan ta  
P aara , celem  odw idzenia chorego dotąd m inistra 
honwedów barona jF a je rv a ry ’ego. W izyta m onar
chy t iw a ła  pół godziny. T yleż czasu poświęcił 
k tó l w izycie u h rab iny  Jnliuszowej A ndiasay, 
k tórą , ja k  zawsze, tak i teraz odwidził.

W ieczorem  tegoż dn ia  mimo również ule- 
uego deszczu odby ła  się ilum inacja m iasta. — 

m z  naturalnie csłab ił je j efekt, atoli w yznać 
-i.-a, ie  b y ła  ona św ietną w catein tego słowa 

zeuiu. Podziw u godne b y ły  też pom ysły ma- 
waoe celem możliwie pięknego w ydobycia 

światła, wobec cieniów nocy 
sb rzym ic  ofiary i koszta poniosło miasto 

tow arzystw a gazowe i e L k iry c in e , oraz 
_**zo wielu obyw ateli, k tórzy  swoje pałace 
omy z gustem i przepychem , a przy tem bar- 

ao rzęsiście iluminowali. U lica A ndrassy ’ego 
była na dwóch k rańcach  elek trycznie  oświetlona. 
Z jednej strony bram a tryum falna z d-ugiej zaś 
glorietta przed laskiem  miejskim, p rzesy ła ły  na 
przeciw  sobie rzęsiste snopy św iatła —  a p ro 
mienie obu rtflak torów  w środku długiej tej uli 
cy, na placu zw anym  „Octogon", k rzyżow ały  się 
wzajem nie. — Podobne reflektory  ruchon e, um ie
szczono na górze „ B l o k s b e r g “ na  dachu 
akadenr* um iejętności, na gm achu politechniki, 
na szczycie dachu  kolei zachodniej, dalej na da
chu fab ryk i G an za, oraz trzydzieści lam p ele
k trycznych  na w ieżycach bazy lik i i e lek tryczną 
gwiazdę, —  daleko bardzo ośw ietlającą — na 
w ierzchołku wieży kościoła Macieja P rócz tego 
most łańcuchow y oświetlono elektrycznie, dalej 
te a tr  ludow y, te a tr  narodowy i wiele innych in- 
sty tucyj, tak , że elek tryc»ne światło na równi 
z gazo vrem w alczyło o lepsze przy  ilum inacji 
m iasta.

A rcypięknie p rzedstaw iał się bu lw ar muze
alny , pysznie fronton dw orca centralnego k tó re 
go architektoniczne kon tu ry  oświetlone by ły  1.200 
lam pam i e lek trycznem i. D alej kościół ewan- 
gielicki także  na  głów nych Uniach b u d y n k u  
n ader gęsto ilum inow any, zdaw ał się p łonąć i to 
nąć w tysiącznych  * św iatłach żółtaw ego koloru. 
O pera, k tó re j balkon terasowy, okna, logie i kon
tu ry  fasady setkam i tyaię y  m ałych  płomieni 
gazow ych uiluminowano , p rzedstaw iała  widok 
czarujący, tak  samo naprzeciw  nie pyszny bu
d ynek  stylowy i m ieszcząca się w nim kaw iar
nia R«uter i. im ponująco w yglądały.

K ról mimo ulew y w yiechał z zam ku i ob
jeżd ża ł k ilk a  ulic, aż w reszcie dobrze zm oczo
ny — ile że w ctw artym  w yjechał powozie — 
zw róci się w stionę zam ka i z okien p rzy g ląd a ł

o c

się piękuym  ogniom sztucznym  i fajerw erkom  
rakietow ym , które od tła  ciemuo zasłoniętego 
chm uram i firm am entu odbijały  efektownie.

Nie zaw adzi dodać, że skoro powóz kró la  
w jechał po za linję m osta łańcuchowego, relie- 
k to ry  elek tryczno  skierow ano w stronę powozu 
królewskiego, k*óry też się posnwał przez całą 
drogę, ścigany zda się przez promienie św iatła 
e lek trycznego  —  i ta k j oświetlany, przez cały 
czas przejażdżki swej po Peszcie w.-ócił m onir- 
cha do B n d z ira  p  »

N azajutrz odby ły  się we w szystkich świąty- .S..2 
niach solenne nabożeństw a a k ró l w otoczeniu 
a rcyksiażąt i arcyksiężniczek oraz całego sztaba §  §  
służby dw orskiej i arystokracji, w ysłuchał mszy 
w kościele garnizonow ym  w B udzinie.

W  południe naznaczonem  było przy jęcie  de
po acji na zam ku królew skim .

T ysiąc k ilkase t k a re t i powozów galowych 
począwszy od najw ięcej strojnycn az do n tjp ro - 
stsz-ych dorożek przywoziło przez dwie pełne 
godziny, m agnatów  i dygnitarzy , reprezentantów  
hdutc aristocratie i haute fmance —  odświętnie
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pałacu  w Budzinie. Ż  Polaków, mianowicie po 
słów austrjack ie j rad y  państw a — było  pono 
trzech; ja  zauw ażyłem  ty lko  jednego posła F e r 
dynanda W eig la  —  w czarnym  kontuszu w złe- 
tolitym pasie i l i s i m  kołpaku  ubranego, a co 
ch arak terystyczne, że tłum y obok mnie stojące, 
w idząc w yróżniający się kostjnm , b ra ły  posła 
Y /igła, za rep rezen tan ta  Porty  otom ańskiej, (si"*)
I aturainie, że oburzony tem orzeczeriem , w ytłu
m aczyłem  im, że poseł W eigel n»sz nie T urek, 
ale Polak  czystej krw i sercem  i duszą praw y 
syn, nie P o rty  otom ańskiej, ale naszej Polski.

O przyjęciu  deputacji przez m onarchę do
niosły wam telegram y, nad stereotypowem i tym i 
przem owam i i odpowiedziami, zatrzym yw ać się 
więc nie będę.

Ig rzy sk a  ludowo b y ły  także  — mówiąc pra 
w d ę— niefortunne, i na ich niepowodzenie w płynął 
deszcz; a król mimo zapowii dsii. nie b y ł na ża 
dnej luaow ei zabaw ie, choć ich jednocześnie 
było  zapow iedzianych trzy .

Galowe przedotaw ienie w operze, tak  zw a
ny „teałre paree‘ , zakończyło program  dnia ju- 
bileaszn. W  operze b y ła  także  sam a m agnaterja  
i synowie M arsa w m undurach  galowych; szer
sza publiczność nie m iała naw et dostępu

T en sam fak t pow tórzył się i na  recepcji 
dworskiej. T y lko  c co są „ h o f f a h i g * ,  mogli 
przestąpić progi p a łaca  i sal królew skich i cie
szyć się z rozmowy z królem  — „ m n i e j s i 1* 
i  m a l i  mogli się tylko p rzypatryw ać, jak „ w i ę k 
s i ” w jeżdżali na zam ek.

P rzed  sam ym  w yjazdem  kró la  w piątek, 
odby ł sięjeszcze, na w yraźne żądanie królewskie, 
pochód z pochodniam i i k an ta ta  odśpiewana 
pzzez 300 członków  tow arzystw a śpiewaków 
„Budai dalardau. Pochód prow adzony przez 
burm istrza G erloczego, liczy ł około 10 tysięcy 
u rzestn ik t w, a pochodni było około 5 tysięcy. 
Pochód sk ładali członkow ie rad y  m iejskiej, oby
w atele m iasta, członkowie rozm aitych cechów 
i korporacy j, oraz młodzież uniw ersytecka. U kła- 
dem  pochodu zajm ował się jen e rs ln y  kom endant 
straży  ogniowej, Szczerbow ski, a b ra ły  w nim 
tak że  udział trzy  o rk iestry  wojskowe, p rzy g ry 
wające na przem ian. Pochód sam bardzo  ładdie 
się przedstaw iał, a ru szy ł z „placu przysięgi* 
przez most łańcuchow y na „plac p a ra d y 0 przed  
zam kiem  królew skim  w B u iz in ie . T u  ustaw i
wszy się przyw ita ł k ró la  a chór odśpiew ał dwie 
pieśni. W  ślad po rozejściu sie pochodu, k ró l w y
je c h a ł w p ią tek  o godz. 10’/, przez ilum inowane 
ulice m iasta ns dw orzec kolei zachodniej, skąd  
po pożegnaniu się z dygnitarzam i, w yruszy ł do 
Wiednia. Połóg.
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oblicze. B y ł rząd, by ł wódz nacze lry  z swym eztabem , by ł 
gubernato r m iasta i naczelnik  policji; ale b y ł także  i klub, 

„ry w kaw iarniach i na olicach, a naw et po koszarach, 
bardzo głośno przem aw iał i z k tórym  już  naw et posłowie, 
wyżsi urzędnicy  i oficerowie liczyć się zaczynali. K lub  ten 
wzrósł już  p0d koniec czerw ca w tak ą  potęgę, iż w yw ołał 
zbiegowisko uliczne, aresztow ał trzech  jenerałów  i k ilkana- 
Łoie innych Osób cyw ilnych i wojskowych, zagroził im szu
b ienicą i napadł na rząd  dom agając s:ę zm iany jego  sk ładu  
i sądu na oskarżonych. R ząd  popełnił tę słabość, iż zam iast 
żelazną r ęką stłum ić rozruch uliczny, p rzy rzek ł osądzić 
oskarżonych w Drzeciągu dw udziesta czterech godzin, czego 
lie mógł do trzym sć — a w tedy potęga klubistów  w yrosła 

ponad głow y w ładz istniejących, k tó re  straciw szy ostatek  
energji i w ielką część swojej powagi, otw orzyły na  ściężaj 
wrota oeobistym am bicjum  i gwałtom  publicznym .

Przew odnicy k lubu  byli to ludzie, k tórych  głow y 
b y ły  opanow ane teorjam i, a serca niesione nam iętnością 
Uczucia. Nie mieli oni pbm iędzy sobą ani jednego  człoyrieka,

k tó ry b y  uaiał odw agę czynu i zdolność kierow ania ruchem  
choćby ulicznym. Ani Lelew el, ani M ochnacki, ani nawet 
ksiądz P u łask i, liie prowadzili n igdy tłam ów  ulicznych 
osobiście na m ordy - u ile razy  zetknęli się z członkam i 
w ładz L in iejących , zawsze się dali przekonać i uspokoić. 
A le obok nich znajdow ał ię człow iek, k tóry  b y ł zdolny 
do czynu. Tym  człowiekiem  h y ł K rnkow iecki.

K rukow iecki, oficer austrjack i ze szLuły W nrm sa, 
straw iw szy swą młodość pomiędzy w iedeńską a rystokracją  
wojskową, nie by l nigdy zarażony, ja k  Z ajączek  i Ro- 
źniecki, demagogicznemu z a p a d a li  lew olncji francuskiej. 
Tow arzystw a patrjo tyczne, panow anie klubów, rozruchy u li
czne, by ły  jem u tak  samo w strętne, ja k  carowi M ikołajowi. 
A le by ł to człowiek niczom nie poskromionej am bicji, który 
nie znał innego bodźca do czynów, ja k  bezw zględny egoizm, 
a k tóry  przeto przed żadnym  nie w zdryga ł sit; środkiem ,
m ogącym  go prow adzić do celu. N ienaw idozny przez Chło- 
pickiego, podejrzyw any przez Skrzyneckiego , pom ijany przez 
R ząd narodow y, niezadowolony gubernatorstw em  m iasta 
W arszaw y, a dążący ustaw icznie i niezmordowanie do opa
nowania powstania, zbliżył się do klubistów , nienaw iścią do 
w ładz istn iejących obudził w nich zaufanie i za ich pomo
cą stał się tajnym  kierow nikiem  rozruchów  ulicznych. Przez 
ca łą  drugą połowę lipca sym patje k lu b a  w ahały  się pomię 
dzy nim a D em bińsk im ; ale k iedy  l)em b :ński d a ł klubi- 
stom stanowczo do zrozum ienia, że opinii ich nie podziela, 
a do tego jeszcze naraz ił sobie K aiiszanów , ster k lubu  
i ruchów  nlicznych dostał się w ręce  K rukow ieckiego.

T ym czasem  w c iąga tegoż m iesiąca zaszły  w ypadki, 
które w yw arły  w pływ  bardzo nieszczęśliwy na ducha i k ie 
runek  powstania.

Jenerałow ie G iełgud, Chłapow ski i D em biński, p rzypu

ściwszy atak  do W ilna, zosta’i z wielkiemi stratam i od rzu 
ceni przez arm ją ro3yską, a pierwsi dwaj w parci na  tery- 
rjum  państw a pruikiego i tam rozbrojeni. A rm ja polska zo
sta ła  uszczuploną o kilkanaście tysięcy żołnierza. G iełgud 
został p rzy  przejścia g ran icy  p rzez S kulsk iego  zabity, Obła- 
iiowdS iogo potęp ła  jed rog łośo ie  opinja publiczna. O bydw a 
nie byli winni w tym  stopniu zarzutów , jak ie  im czyniono. 
G iełgud, je n e ra ł niezdolny, ociężały i nm chętny pow stan ij, 
me pow inien b y ł m ieć żadnej kom endy w otw artym  polu ; 
C hłapow ski, oficer pełen niezw yczajnych zdolności, patrjo ta  
go rący  i człow iek wzniosłego ch arak te ru , by łb y  b y i oddał 
pow staniu znam ienite usługi, g d y b y  b y ł w łaściw ie użyty . 
Chłapowski, zam ianow any wodzem naczelnym  pow stania u a 
Litwie, prow adząc w edłag  swojej iAei pa rty zan tk ę  na  wiel- 
bą  skalę, Dylby s ta rł M oskali na  L itw ie i Żm udzi i w ydał 
Paszkiew icza S krzyneckiem u na pastw ę ; poddany pod k o 
m endę niudolnego G iełguda, a niezdolny do zrobienia za
m acha, chociaż się tego dom agał ra tu n ek  rzeczy  publicznej 
i chociaż go doń ze wszech Otron zachęcano, m usiał się ko
niecznie zm arnow ać.

W iększą od niego, bo praw ie aw anturniczą p rzedsię 
biorczością obdarzony D em biński, w ykonał odwrót, praw ie 
niepodobny do uw ierzenia, bo przypom inający najauchw al- 
sze średniow iecznego rycerstw a w ypraw y, k tóre  do fan ta
stycznych lozm iarów  i kształtów  urosły w w yobraźni 
poetów i p rzerżnąw szy  się na stumilowej przestrzen i przez 
dziesięćkroć od niego silpiejsze korpusy  m oskiewskie, p rz y 
prow adził swó_ m ały  korpusik  praw ie nienaruszony na 
P ragę.

Borch, k tó ry  ca łą  kam panię litew ską odpraw ił pod 
Chłapow skim  i szczerze się do niego przyw iązał, ja k  
w szyscy, k tó rzy  )(id  nim Błużyli, widząc, że jego  wódz

postanowił przejść granicę pruską, opuścił jego szeregi 
w K urszanach, p rzem knął się sam jed en  do szwadronu 
Poznańczyków  i z D am bińsk ul p rzyciągnął do W arszaw y.

o

A'O i ^ Io JK iedy  wiadom ość nadb ieg ła  do m iasta, że D em biński 
już jest w M arkach , cała  W arszaw a w yruszy ła  na pola 5'.; 
p ragsk ie  na jego  spotkanie.

B y ł to dzień słoneczny sierpniow y, ani jednej chm urki 
nie by ło  na niebie, u roczysta  cisza rozlegała  się w pc- • 
w ietrzu, zdaw ało się, że sam a n a tu ra  u łożyła  wszystkie 
swoje żyw ioły do św iątecznego n a s tro ju : ty lko na połu
dniowym  k rań cu  w idokręgu niebo się obciągnęło całunem  
żelaznego koloru, po k tó rym  przelatyw ały  od czasu do 
czasu złote nitki b łyskaw ic

Książę C zartoryski, członkow ie rządu, prezes senatu, 
m arszałek  izby poselskiej, gubernato r stolicy jeu e ra ł Ruttić, 
kom endant P rag i jen era ł D ziekoński i k ilkuset senatorów
i posłów, w szyscy n a  koniach, stanęli na błoniach za
P rag ą , oczekując p rzy b y c ia  zw ycięskiego korpnaa. Za
nimi w ysypały się tysiące ludu, otw artem i powozami,
konno i pieszo i rozlały  się po obndw ch stronach gościńca.
D ach y  domów w arszaw skich, położonych nad Lrzegiem
W isły , b y ły  n ak ry te  tysiącam i ludzi ciekaw ych, ja k
mrowiem. Winłocki, już  dobrze k rzep k i fizycznie, ehociaż
jeszcze rozstrojony m oralnie, usiadł na swoją k lacz złoto- 
gniac ą, w yjechał także  na P ragę  i w sunął się m iędzy se 
natorów  i posłów.

N areszcie koło kolonu E lsnera  u k aza ł się korpus
zw ycięski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K to  w in ien ?
Od komisji lwowskiej dla spraw opery i kon

certów polskich na wystawie wiedeńskiej, otrzymuje
my następujące pismo:

Pragnąc szersze koła publiczności naszej, inte
resującej się sprawą przedstawień polskich opero- 
wyoh i prodnkcyj koncertowych na wystawie w 
Wiedniu, obznajomić z przebiegiem tejże, podajemy 
szereg faktów, które bez żadnych dalszych komenta
rzy, dadzą dokładne pojęcie o stosunku komisji lwo
wskiej Jo komitetu polskiego w Wiedniu.

Na wezwanie komitetu wiedeńskiego z dnia 6. 
listopada 1891 roku zawiązała się komisja lwowska, 
złożona z podpisanych: Rudolfa Schwarza przewodni
czącego, Stanisława Niewiadomskiego sekretarza, St 
Cetwińskiego, Henryka Jareckiego i Mieczysława 
Sołtysa na mocy wyboru; dokonanego przez wydział 
galicyjskiego Towarzystwa muzyczni go, oraz towa- 
rzystw śpiewackich lwowskich „Lutni" i „Echa". 
Nadio zamianowany został Rudolf Schwarz przez 
wydział galicyjskiego Towarzystwa muzycznego dele
gatem dla wystawy okazowej, zaś Stanisław Niewia
domski, przez wydziały wymienionych trzech towa
rzystw. delegatem dla spraw opery i koncertów.

Zadaniem komisji i delegatów było ułożenie 
planu wszelkich produkcyj operowych i koncertowych 
i przedstawienie tegoż komitetowi wied. ńsk itm u; 
do tego zaś należało przyjęcie propozycii, jako 
też wszelka dalsza czynność. Po odbytych dwóch 
pierwszych posiedzeniach, udał się z polecenia komisji 
delegat Stanisław Niewiadomski do Krakowa w lutym 
b. r. w tym celu, aby wszelkie plany układać zgo
dnie z komisją tamtejszą. Na posiedzeniu odbytem 
tamie z referentem komitetu wiedeńskiego hr. Cieszko
wskim, otrzymał delegat od tegoż kwestjonarjusz ko
mitetu wiedeńskiego z poleceniem, aby takowy wy 
prasowany został do i.nia 24. lut®g'. Kwestjonarjusz 
ten, załatwiający pytania szczegółowo, co do progra
mu przedstawień operowych i koncertów, dzieł wy
konać się mających, wykonawców, dyrygentów, spo
sobu zorganizowania chórów i t. d., w oznaczonym 
terminie załatw sny i wysłany został, d o  d z i ś  
d n i a  j e d n a L  o d p o w i e d z i  k o m i t e t  n i e  
o t r z y m a ł .

Tenże sam lcs spotkał nietylko list delegata do 
p. referenta, domagający się bliższego określenia wa
runków podróży i pobytu we Wiedniu chórów ama
torskich, ale także i pismo, wystosowane dnia 25. 
kwietnia przez komisję do komitetu polskiego we 
Wiedniu, w sprawie obsady partyj solowych, dzieł 
wykonać się mających, a — co najważniejsza —  w 
s p r a w i e  u d z i a ł u  s c e n y  l w o w s k i e j .  Bjło 
to tern więcej zadziwiające, że pismo to zostało wy
stosowane na życzenie p referenta hr Cieszkowskiego, 
który w czasie jednogodzinnej konferencji, odbytej we 
Lwowie, dokąd przybył na parę dni, upoważnił ko
misję do traktowania z dyrektorem teatru p. Mieczy
sławem Schm ittem ; i że komisja w obee tego, iż 
pnedstawienia opery polskiej we Wiedniu bez współ
udziału chóru opery lwowskiej, odpowiednio zorgani
zowanego, wzmocnionego i wyćwiczonego, nie byłyby 
możliwe, udała się natychmiast do pana Schmitta i 
sprawę, o ile leżało w jej zakresie, pomyślnie zała
twiła. P . Schmitt okazał się zupełnie gotowym do 
wejścia w układy z komitetem wiedeńskim, żądając 
na pokrycie gaży pe.aonalu teatralnego, kwoty sto
sunkowo bardzo niewielkiej i zastrzegając sobie, iż 
układy te jaknajrychlej przeprowadzone zostaną.

Niezrażona zachowaniem się komitetu polskiego 
we Wiedniu komisja lwowska, prowadziła swe prace 
dalej, tern więcej, że, wysiawszy delegata St. Nie 
wiadomskiego do Krakowa w celu porozumienia się 
z p Zygmuntem Noskowskim z Warszawy, bawiącym 
tamie chwilowo, dowiedziała się wkrótce, iż rezultat 
jej prac został w całości przez inne komisje, jako 
też p referenta, przyjęty. Na posiedzeniu bowiem 
dnia 18 kwietnia, uchwalili delegaci lwowskich, kra
kowskich i warszawskich towarzystw program, który 
—  wedłng słów p. referenta — m i a ł  b y ć  m i a 
r o d a j n y  d l a  k o m i t e t u  i jako taki został z 
upoważnienia tegoż p. referenta drukiem ogłoszony 
we wszystkich polskich dziennikach. Według dalszych 
zapewnień p. referenta, komitet miał w jaknajkrót- 
szym czasie wejść w układy z p. Schmittem i z ar
tystami, a nadto miało być zwołane jeszcze jedno 
posiedzenie delegatów, celem ostatecznego ułożenia 
programu.

Gdy następnie na ponowne listy delegata żadna 
nie nadeszła odpowiedź, udał się przewodniczący ko
misji Rudolf Schwarz w drodze telegraficznej do prze
wodniczącego komitetu polskiege we Wiedniu hr. 
Lanckorońskiego, z prośbą o doniesienie, „jaki czas 
przeznaczony jest na koncerty, ile ich może być 
(dwa czy więcej) i na jakie ułatwienie można liczyć, 
gdyż chór zorganizowano, złożony ze 150 osób.“ 
Dopiero na to nadeszła pierwsza i jedyna odpowiedź 
komitetu polskiego we Wiedniu, podpisana przez re
ferenta hr. Cieszkowskiego. W telegramie tym, zachę
cającym w ogólnikowych słowach do dalszej pracy, 
zamieszczoną była wzmianka, że komitet pieniądze na 
ten cel posiada i że dostarczy ułatwień kolejowych i 
kwaterunkowych — bez wszelkich bliższych okre
śleń.

Jednakże, a r t y ś c i  n i e  z o s t a l i  z a p r o s z e 
n i ,  uL-ł a d ó w  z p. S c h m i t t e m  n i e  p r z e p r o 
w a d z o n o ,  p o s i e d z e n i a  n i e  z w o ł a n o .

Natomiast ze zdziwieniem dowiedziała się komi
sja z korespondencyj wiedeńskich, że we Wiedniu 
program operowy ułożono inny, według którego da
nym miał być „Straszny dwór" i... „Romeo i Julja" ! 
również i to, że pomysiano o pp. Reszkach. O an
samblu i chórach, na których polega charakterystyka 
„Strasznego dworu" widocznie zapomniano...

Do dziś dnia stosunek komitetu się nie zmienił, 
żadna z komisyj: lwowska, krakowska, czy warsza
wska, nie otrzymuje od komitetu wiedeńskiego naj
mniejszej wiadomości. Tymczasem z dniem 1. czerwca 
chór operowy lwowski udał się do Krakowa, gdzie 
powiększ- nie jego i wyćwiczenie jest niemożliwe, 
chóry zaś amatorskie lwowskie, wobec zbliżających 
się feryj, przerzedzają się z dniem każdym.

Nie chcąc przedwcześnie stawiać kwestji na 
ostrzu noża i tein samem paraliżować czynności ko
mitetu wiedeńskiego, którym ze względu na imiona 
ludzi zasiadających w nim, ufać należało, obawiając 
się nadto zniechęcać artystów i amatorów w wystawie 
udział biorących, komisja lo ostatniej chwili wstrzy
mywała się z krokiem stanowczym, tern więcej, że 
oczekiwała wiadomości ", Krakowa i Warszawy. Gdy 
te wreszcie nadeszły, nie przynosząc nic pomyślnego, 
gdy się komisja przekonała, iż komitet wiedeński 
trakiuje sprawę obojętnie na wszystkich punktach,

I uczuła się zniewoloną do złożenia mandatów wraz 
z oświadczeniem, iż za wszelki dalszy przebieg spra
wy nie bierze żadnej odpowiedzialności. Lwów, dnia 
12. czerwca I8y2  Rudolf Szwarc dyr. konserwa- 

' torjum, przewodniczący komisji, Stanisław  Nit-wia- 
| domski prof. konserw torjum. sekretarz i delegat, 

Stanisław  Cetwiński dyrygent „Lutni", Mieczysław  
Sołtys prof. konserwatorjum

P. Henryk Jarecki dyr. opery lwowskiej i czło
nek komisji, bawiący obecnie w Krakowie, nadesłał 
telegrań iznie oświadczenie, iż z zapatrywaniami ko
misji zupełnie się zgadza.

K R O N Ł ś j Ł
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

śctuszki.

Wiadomości osobiste. Złote wesele obchodzili 
w Zielone Święta w Buczaczu pp. Sabina i Jan 
W i n f e l d o w i e .  Błogosławieństwa udzielił ks. ka
nonik Gromnicki, przy udziale trzech cór zamężnych, 
dziewiętnastu wnuków i trze< h i-rawnuków.

Z życia towarzyskiego. W ni»<zielę d. 5. bm 
pobłogosławiony został w Tarnowie w kościele 00. 
Filipinów związek małżeński pomiędzy panną Marja 
M a ł e t ć w n ą ,  córką obywatela tamtejszego, a p. 
Franciszkiem W e r t z e m ,  adjunktem podatkowym w 
Tarnowie.

Nekrologja. Mieczysław N o w i c k i ,  podporu
cznik 58. pułku piechoty, przeżywszy lat 36, po 
krótkiej słabości, zmarł d. 5. bm. w Stanisławowie 
— Honorata z Kunaszowskich Z a l e s k a ,  wdowa p 
obywatelu dóbr ziemskich, przeżywszy lat 84, zmar 
d. 8. bm. w Stanisławowie. —  Felicjan S k i b i ń s 
sekretarz związku stowarzyszeń zarobkowych i g sL 
darczych dla Galicji, zmarł w sobotę w Pysznicy W 
powiecie niziańskim, gdzie od tygodnia przebywał na 
świeżem powietrzu. Pogrzeb odbył się w poniedziałek 
w Pysznicy. — Zmarli w Tarnowie: Joachim Ko c o ń ,  
brat zakonu 00. Bernardynów, w 69 r  życia i Lau- 
renty M i e j s k i ,  emeryt, profesor gimnazjalny.

Kalendarz. Wtorek (14 J: Bazylego B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 7. 
minut 55.

Smutny objaw. Na niedzielnym festynie akade
mickim rozdawano pisemko ulotne p. t. „Z doświad
czeń j rozmyślań." Już sam fakt zapożyczenia ty
tułu z pracy autora, z którego tendencjami mużna 
się godzić lub niegodzić. lecz lekceważyć go nie 
wolno—jest co najmniej niewłaściwym. Lecz młodzieży 
wiele wypada wybaczyć... Czego jednak wytłómaczyć 
nie podobna, to owycn pornograficznych łamigłówek, 
na zakulisowych plotkach opartych. Czyż to tern et 
odpowiedni dla pisma ulotnego, wydawanego pod 
firmą młodzieży akademickiej, a podpisanego przez p. 
J. Rewakowicza, obecnego przewodniczącego „Bratniej 
pomocy" ?

I dawniej młodzież rwała się do humorystyki. 
Wydawała „Bąki", „Osy". „Sowizdrzały", pracowała 
w Rózowem dominie pod przewodnictwem p. Wło
dzimierza Zagórskiego, lub z śp. Czerwieńskim w 
Śmigusie Z stanowczością, młodemu wiekowi wła
ściwą, wydawała niejednokrotnie nieoględne wyroki, 
lecz stroniła od brudnyeh plotek, stanowiących od
powiedni temat do rozmowy chyba w kawiarni 
nocnej.

Niedzielną więc publikację młodzieży akademi
ckiej tutejszej niepodobna chyba nazwać inaczej, jak 
smutnym objawem zaniku pojęć umysłowych i mo
c n y c h  u autorów tej elukubracji, pozbawionej zre
sztą dowcipu i talentu pisarskiego.

Zaaiłki dla Towarzystw akademickich. W bu
dżecie funduszu krajowego w >znaczył Sejm na br. do

dyspozycji Wydziału krajowego, w porozumieniu^ ż 
senatami akademickimi kwotę 700 zł. do rozdziała
między stowarzyszenia akademickie, które wniosły 
podania do Sejmu o zasiłki. Obecnie też Wydział
krąj. rozdzielił tę kwotę tak : Komitetowi pbywate)-
skiemu domu aktidemickieg® w Kraku wiś; na bu
dowę domu 250 z ł.; Bratniej pomocy słuchaczów 
politechniki we Lwowie 150 zł. ; Bratniej pomocy' 
słuchaczów wszechnicy we Lwowie 100 z ł . ; stow. 
akademickiemu ruskiemu „W atra" we Lwowie 100 zł.; 
Tow. akademickiemu „Ognisko" w Wiedniu 100 zł.

Zasiłki dla internatów. Wydział krajowy udzie
lił z funduszu krajowego jednorazowe zasiłki: dla 
internatu uczniów seminarjum nauczycielskiego w 
Tarnowie 500 zł. i w Stanisławowie 500 zł. na 

j koszta urządzenia internatów.
Wykłady dla w łościan W sobotę dnia 11. 

b. m odbyły się w Brzuchewicach dw? wykłady dla 
włościan o rolnictwie i chowie bydła. Wykładali 
p p .: Seweryn Wiśniewski i Tadeusz Stamirowski w 
obecności księcia marszałka, posła Merunowicza, 
członków Wydziału krajowego i rady powiatowej. 
Wykłady były jędrne i trafiające do umysłu naszego 
chłopa; to też, po ukończeniu tychże, gospodarz L a 
tawiec podziękował księciu marszałkowi i podniósł, 
że, jeżeli tacy panowie, jak tu obecni, chłopem pol
skim się opiekują, to chłop polski nie przepadnie. 
Gospodarz Babinek zwrócił uwagę księcia marszałka 
na zdrowe położenie i ważność tej mieiscowości dla 
kraju ze względów zdrowotnych i otrzymał przyrze- 

| czenie od p. marszałka, że z opieki swej Brzuchowic 
nie wypuści

Promocje Pan Zygmunt Marjan Teodor tr, im. 
Teodorowicz, rodem z Korniowa, w Galicji, otrzymał 
w dniu dzisiejszym w tutejszym uniwersytecie sto
pień magistra farmacji

Wycieczka członków polskiego Towarzystwa  
im Kopernika tudzież Towarzystwa prawniczego 
lwowskiego, odbędzie się d. 19. bm. (w niedzielę) ko
leją stryjską do Ławooznego i Beskidu. W razie gdyby 
się zebrała większa liczba uczestników, nastąpi odjazd 
z Ławooznego o godz. 11. min. 45 osobnym pocią
giem na stronę węgierską przez wielki tunel aż do 
K.ss Szolivy. Stamtąd powrót do tunelu, poczem 
przechadzka przez graniczną przełęcz Beskidu. Człon
kowie Tow. im. Kopernika, zam erzający uczestniczyć 
w tej wycieczce, zgłoszą się do jednego z członków 
zarządu, członkowie zaś Towarzystwa prawniczego do 
radcy Misińskiego, lub sekretarza prokuratorii skarbu 
dr. Balka u: 'dalej do czwartku i uiszczą a oonto 
kosztów tej wycieczki 1 zł. W razie niepogody, wy
cieczka będzie odroczoną do następnej niedzieli 
(26. bm.) Bliższych szczegółów dowie się każdy 
uczestnik przed 18 bm.

WizytdCja. Zakład drohowyzki przed kilku dnia
mi zwidzili zupełoie niespodziewanie marszałek ks. 
Sanguszko i namiestnik hr. Badeni. Ponieważ kurator 
zakładu nr. Skarbek był w tym dniu nieobecnym w 
T|rohowyżu, przeto dostojnych gości, którzy cały za- 

1 bardzo szczegółowo Jglądali, oprowadzały ma- 
ri, prowizoryczny dyrektor p. Włodek, naczelnik 

"ów p. Bauer i lekarz zakładowy dr. Kret- 
Zwidzanie zakładu trwało od godz. 8. rano 

cołudnie.
■■esarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 

'ąny, w powiecie złoczowskim, na bu- 
•pomogi w kwocie 100 zł. 
ra. Barometr stoi w mierze. Średnia 

ym czasie była 4 -  20 3°C., naj- 
Wy najniższa -(- 12 0°G.

iwiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechi j t r  bidzie oo do kierunku zmienny,
co do siły mierny (2—3); śiednia temperatura doby
obniży się do 4 -  18°C., stan nieba będzie zmienny,
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 75 
proc.; opad, deszcz chwilowy.

Nowe urzędy pocztow e z dniem 1. lipca br. 
wejdzie w życie urząd pocztowy w Pysznicy, powiatu 
Niskiego, ze zwykłym zakresem czynności Urząd ten 
otrzyma połączenie ze siecią pocztową za pomocą je
dnorazowej poczty pieszej do Niska.

Również z dniem 16. czerwca br. wejdzie w 
życie urząl pocztowy na dworcu kolejowym w Wer- 
chracie (powiat Rawa ruska), ze zwykłym zakresem 
czynności. Urząd ten otrzyma połączenie ze siecią 
pocztową zapomneą pociągów, obiegających między 
Jarosławiem a Rawą ruską.

W Rudnikach, w powiecie Sniatyóskim, otwartą 
została d. 10. bm. stacja telegrafu, połączona z urzę
dem pocztowym z ograniczoną służbą dzienną dla 
powszechnego użytku.

Z nad granicy rosyjskiej donoszą, że trzech 
pelskich dezerterów wojskowych, którzy do Prus 
schronić się chcieli, zostało przytrzymanych przez 
straż rosyjską. W walce, która z tego spotkania się 
wywiązała, padł jeden z dezerterów na miejscu, dwaj 
inni, ranni, uciekli, ^abity jest synem bogatego Kupca 
kowieńskiego, a znaleziono przy nim złoty zesrarek 
i 5.000 rubli. Jednego z ranionych zbiegów odkryto 
w dniu następnym niedaleko leśnictwa Scbonbof na 
pruskiem terytorjum bez życia.

Zmiana garnizonu. Czerniowiecka Gazeta Pol
ska p isze: Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
tutejszy 41. pułk piechoty zostanie w najkrótszym

czasie piieniesiony do Przem yśla; na miejsce tegoż 
ma f rzyjść 95. pułk, stacjonowany dotychczas we 
Lwowie i w Czortkowie.

Ofiary manewrów. Zbyt gorliwie ćwiczą się 
Francuzi w sztuce wojennej. Raz po raz słychać tam
0 wypadkach nieopatrznego szefowania życiem ludzi
1 zwierząt podczas manewrów. Oto niedawno, w oko
licach Ramoeryillers, po mant wrach pewnej załogi, 
musiano odesłać do szpitala aż 40 żołnierzy, porażo
nych udarem słonecznym, w rowach zaś pozostawiono 
sześć martwych koni.

Otwarcie nowej czytelni. Dnia 29. maja otwo
rzono w Lisiogórze nową czytelnię z ramienia Towa- 
lzystwa oświaty ludowej w Tomowie. Delegat wy
działu, ks. W. Gadowski, w obecności miejscowego 
ks. proboszcza, tudzież kierownika szkoły, przemówił 
do tłumnie zgromadzonego ludu o pożytkach czytania 
pod względem ekonomicznym, narodowym i religij
nym, zaehęeająo do korzystania z gazetek i książe
czek i  do zgromadzania się na pogadanki niedzielne. 
Kierownictwo Czytelni objął kierownik szkoły pan 
Danek, w którego ręce złożył delegat 120 książeczek. 
Ogólne zainteresowanie się ludu każe rokować czy
telni pomyślny rozwój) Zarazem przywiózł delegat 
100 książeczek dla nowo otwartej czytelni w Kobie
rzynie.

Samobójstwa. W Nowosielicy austrjackiej ode
brał sobie życie wystrzałem z karabina strażnik skar
bowy Autoni Schonthaler. Kula przeszyła mu pierś 
na wylot. W pozostawioaym do rodziny liście podaje 
on jako motyw rozpaczliwego kroku — prześlado 
wanie ze strony przełożonego komisarza.

20-letnia córka Michajł* Iwoniuka, włościanina 
z doręczy (na Bukowinie), otrzymawszy od swego 
adoratora, żołnierza, list z uwiadomieniem, iż o niej 
już nie wiedzieć nie chce, ponieważ z inną się zarę
czył w Czerń owcach, w przystępie rozpaczy rzuo ła  
się do Prutu, gdzie śmierć znalazła. Ciała jej dotąd 
nie odszukano.

Spis iboża w Królestwie Polskiem w dniu
10. b. m. nadeszło do Warszawy telegraficzno p(le
cenie z ministerjum skarbu, ażeby w ciągu tygo
dnia zakomunikowano mu szczegółowe dane o zapa 
sach zboża, pszenicy i t  p. w składach koLjowjch 
i prywatnych

straszny wypadek spotkał 17 letniego pazia 
carskiego, jedynego syna księc*a Wołkońskieg >. W ma
jątku swym w gubernji moskiewskiej młodziutki paź 
jeohał powozem ze swą siostrą cioteczną, młodą hr. 
KI. naraz konie poniosły i powóz się przewrócił; ks. 
W. doznał t-k  jilnego wstrząśnięcia mózgu, że w 
parę godzin życie zakończył. Hr. KI. uległa silnemu 
potłuczeniu.

Obraza majestatu. W petersburskiem em i' 
narjum duchownem katolickiem zdarzył się następu
jący wypadek. Popołudniu dnia 24. marca (st. st.) 
powracali alumni do domu z kościoła meiropolital 
nego, znajdującego się na „Fontance", gdzie byli na 
nieszporach. Większa część już była na moście 
Izmajłowskim, z inspektorem swoim, księdzem Prze
smyckim : mniejsza grupa, złożona może z 7 klery
ków, pozostała nieco w tyle. W tern ukazał się po- 
,azd z carem i zwykłą świtą. Kleiycy, mostem idący, 
natychmiast odkryli głowy; ci zaś, którzy byli 
w tyle, przed mostem, oglądając jakąś wystawę skle
pową, nie spostrzegli pierwej, że car jedzie i nie 
ukłonili się. Ministerstwo spraw wewnętrznych pod
niosło o to, jako o wielki skandal, wrzawę. Otrzy
mali surowe upomnienia : rektor seminarjum (ks.
Erdmann), rektor akaJemji duchownej, ks. metropo
lita i inni. Najciężej odpokutował za nieuwagę
alumnów ks. Przesmycki,, chociaż on i alumni z nim
idący, zdjęli kapelusze podczas przejazdu caia. 3 k«- 
zany został wyrokiem ministra na 6 miesięcy
zamknięcia w klasztorze i w Wielki c"warteK uwię 
ziony, a potem odesłany do Agłony. Ukaranie rektora 
seminarjum pozostawiono ks. metropolicie; ten zaś 
skazał go na 50 rubli kary dla głodnych. Pieniądze 
złożył ks. Erdmann w komitecie głodowym; kwit 
przesłano do ministerstwa na dowód, że kara za- 
płacoma.

Cholera w  Afganistanie wybuchła w straszny 
sposób —  jak donoszą zgodnie wszystkie pisma pe- 
tersburgskie. Rząd rosyjski powołał już komisję z 
delegatów ministerstwa wojny i spraw wewnętrznych, 
któraby wyszukała środki, celem zapobieżenia zawle
czeniu epidemji na terytorjum zakaspijskie. Według 
doniesienia Okrainy, tegoroczna epidemja występuje 
w Afganistanie z wielką gwałtownością, w czem są 
jej wielce pomocne nader fatalne stosunki sanitarne 
tego kraju.

Cesarzowa Eu gen ja, która dotychczas przeby
wała głównie w Anglji, ma obecnie zamiar wznieść 
sobie willę w Cap Martin nad Ivivierą; budowla ma 
być w stylu włoskim, zwrócona frontem na wśchód, 
z widokiem na Francję, nŁ zachód widaó będzie 
Yentimiglję i Bordigherę. Pogłoska, jazoby rząd 
francuski m iał zaprotestować przeciwko kupnu ziemi 
na Cap Martin przez ekscesarzowę Eugenję, jest bez
podstawną.

Przed jubilerem. — Spojrzyj no mężusiu, kom
pletnie kocham się w tej broszy!

—  Chodź, chodź, porządnej mężatce to już się 
niewolno kochać!

Nekrologja. Dr. t l e l f e r i c h ,  znany ełćuomi- 
sta, profesor uniwersytetu w. Monaonjum, zmarł tam
że w dniu 8. bm. — Józef Sas Z a p i a t a l s k i ,  
znany kupiec w Krakowie, zmarł tamże w 56 roku życia. 
— Leupold D w o r s k i ,  były żołnierz polski legjo- 
nów napoleonsKich i emerytowany dyrektor urzędów 
pomocniczych namiestnictwa, przeżywszy 102 lat, 
zmarł w Krakowie d. 10 bm.

Z niedzieli. Szybko minęły wesołe dni zjazdu 
Sokołów polskich. Dziś wszystko ucichło. Lwowianie 
w róćli do swoich zwykłych zajęć, i w niedzielę, jak 
kto mógł, tak się zabawiał. Pogoda piękna. Upał 
tropikalny dokucza od rana. Pomimo, że nie zapowie
dziano oficjalnej wyoieczki do Brzuchowic, pociąg ranny 
powiózł do tego uroczego schroniska kilkuset miło
śników świeżego powietrza płci obojga. Pooiąg spa
cerowy do Zimnejwody również zabrał ogromny ja- 
stęp gości. Ci zaś mieszkańcy, którym obowiązki nie 
pozwoliły wydalić się ze Lwowa, rozpierzchli się po 
ogrodach zamiejskich spacerach.

Stowarzyszenie drukarzy „Ognisko" urządziło dja 
członków swoich i ich rodzin wycieczkę n .;„P asied " . 
Kilkaset osób płei obojga spędziło na świeżc-m powie
trzu kilka godzin na uroczej zabawie, urozmaiconej 
jaałem, napojem, śpiewem muzyką i tańcami.

W sąsiedztwie Pasiek na Pohulance również 
przepełniono. Restauracja i nabiał na Pohulan-e jest 
tak dobry i smaczny, że doprawdy wszyscy ogiia-f 
kowi restauratorowie powinni tam pójść na naukę.

W ogrodzie Kisielki odbył się fest/n na żydow
skie kolonje lecznicze. Festyn w zupełności się po
wiódł. W parku Kilińskiego również tłumno, gwarno 
i wesoło. W ogtodzie miejskim publiczność p rze r. 
znie wyz. mojż ogromnie licznie zgromadzona, chło
dząc się piwem, słuchała koncertu mu ;yki wojskowej

Na Wysokim Zamku urządzon > festyn ak tie  
micki. Olbrzymie afisze zapowiedziały światu lwow
skiemu festyn ten z niezmiernie urozmaiconym pre 
gramem. Komitet tedy, uzbrojony w duży aparat 
festynowych utensyliów, iako to : 1 terji fantowy. 
masv fantów, dwóch muzyk wojskowych grafologów, 
poczty t. p. bardzo miłych rzeczy rozlokował i^.nL 
WysokimZamku Lecz jednodniówka p f „Z doświadczeń 
i rozmyślań- nid odznacza się ani elega ckim dowcipem, 
aui wybredną f tulu. Całość jest udana i naiwna...

t  zprzodaźą biLtów loterji zajęły się panie; 
t  r.adnchowa, Hawraniowi. Boronowa, MiuhaLkaj 
Terenkoczy. Rutkowska. Hermauowa, Cleraigowa, Ku
bicka, Białoskórska, cwiaławska, Prożowska.

Dzitlne i niestrudzone „E-ho^ za odśpiewanie 
kilku pieśni zbierało huczne a oklaskf ogrom-, 
łość wywołały śpiewki żydowskie. Nastąpiły mgliste 
obrazy. Poczta i gralologia zajęła ogr /mni“ zebranych. 
Zainteresowanie się bvło wielkie. ZVoawa &’ą udała. 
Udział publiczności, jakkolwiek liczny nie.był tak 
znaczny jak się spodziewano, prawdopodobnie wskntwk 
czarnych chmur, które się zaczęły były gromadzić na 
horyzoncie.

W Sprawie festynu , na korpu iy wakaoyjn?, od
było się onegdaj popołudniu o godz nie trzeciej walne 
zebranie zaproszonych pań i panów' w pałacu Sapie- 
żyńskim pod przewodnictwem księżny Adamowej, 
W skład urozmaiconego programu wejdą te i ćwicze
nia zbiorowe korpusów (na wzór owych n? boisku 
w d. 6. b. m.) przy odgłosie własnej orkiestry, oraz 
wiele innych niespodzianek. Bliższe szozegoły poda
my później.

Podziękowanie. Otrzymujemy następuj^oe pismo: 
Będą świadkami tak wspaniałego przyjęcia "naszych 
Jrulów  Sokołów braci Czechów, Morawian i Ssląza- 
ków, nie możemy się powstrzymać, by ule złożyć 
dzielnemu Sokołowi ' we uwuw.. i w Krakowie tu- 
daioż Szanownej f .  Tr FuDiiuzm^i i  młocretezy' 
demickiej, tak lwowskiej, jakote. . krakowskiej ,er- 
decznego s*aroozeskiego i staropoLl .ego „Bóg zapłać", 
za szczere iście polskie przyjęcie naszych rodaków 
We własnem i braci swych im ieniu: Emigracja  
czeska.

W sprawie karnej dra A. Medweja, wniosła
obrona, za pośrednictwem dwóch posłów, prośbę do 
tronu o przesłuchanie świadków pojedynku bez wdro
żenia przeciw nim postępowania karaegu.

Notatka Z g iełd ), O ile w różnych państwach 
europejskich płaci się mniej więcej za sto franków 
francuskich: w Szwajoa>-ji 100 franków 87 centy
mów; w Anglji .f0 0 .fr . 40 cent.; w Niemczech 
101 fr. 80 cent.; we Włoszech 103 fr. 86 cant.; 
w Hiszpanji 115 fr. 50 cent.; w Austrji 116 tr 
60 cent ; w Portugalji 132 f . ;  w Rosji 185 fr. 
35 cent,

Komika lwowska dla spr-.w opery i koncertów 
na wystawie wiedeńskiej, złożona z p p .: Rudolfa 
Schwaroa przewodniczącego, St. fljjjlewi&domskiego se
kretarza, Henryka Jareckiego t. Cetwińskiego i 
Mieczysława Sołtysa rozwiązała się. Pismo komisji, 
które powyżej zamieszczamy, wyłuszcza powody Krok a 
tego.

Pewien jegom ość, straciwszy widooznie chęć do 
życia, postanowił odebrać sobie to życie. Poszedł więc 
w sobotę wieczorem do domu przy ul. Ormiańskiej 
1. 27, wylazł na poręcz ganku, obw.ązał sobie sznur 
naokoło szyi i zawisł w powietrzu. Wybór miejsfta 
był jednak nieszczęśliwy, w jednej chwili zbiegłe się
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G Ł O S  K R W I .
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Przesład z n iem ieckiego).

T o m  II

(C iąg  d a lszy).
O pow iadanie to b iednej kobiety przerw ał 

tu rk o t powozu, k tó ry  w łaśnie za jechał K senia 
zarw ała  się z m iejsca i podeszła  ku  Proozaie.

— Czy m asz pan p rzy  sobie p ien iądze? — 
zapytam . — «*a nie m am  nic, a chcia łabym  tym  
ludziom odwdz < jsj 0 się za ich gościnność.

— T o n iep o trzeb n e; ja  i ta k  m u łem  zam iar 
zostawić tu  moją sakiew kę.

—  A ch, nie 1 —  pozwól pan, niech to do 
staną  odem nie I

—  Proszę, skoro pani ta k  k a ie  — odparł 
śp iew ak i podał pełny woreczek.

K senia podbiegła do F ra n k a  i w y sypa ła  mu 
na  ko lana w szystko złoto, znajdujące się w sa 
kiew ce.

G ajow a ze łzam i w oczach podziękow ała 
łaskaw ej pani za  ten dobry  uczynek , a K senia 
żegnając ją  p rzy rzek ła , i  . w przyszłości często 
odwidaaó będz.e gajów kę.

Z a chwilę, otnlona w futro, siedziała już 
obok J a n k a  w powozie.

Choć jazd a  do dom u trw a ła  dość d ługo, to 
jed n ak  przebył, ją  w m ilczenia, a kiedy konie 
■tanęły nareszcie przed willą św. F lo rjana , J a 

nek  w ysiadł i na  pożegnanie cału jąc  rękę  
swej tow arzyszki, uczuł w zajem ny gorący uścisk 
je j dłoni. Zam yślony g łęboko pow rócił do domn.

N azaju trz  w południe ja k  zw ykle, w stąpił 
na śniadanie do k asyna  ułanów, gdzie właśnie 
rozlegał się donośny głos H echelbe g a :

— Panowie, wolni od służby , do ta r o k a ! 
Otóż i Proczna ! na  pana tak że  liczym y 1

— I  owszem — odrzed ł Ja n e k  z ukło
nem . — Służę panom.

— P a p r y k a ! twoje zdrowie 1 — zaw ołał 
znowu H echelberg  i i k ną ł na  ch łopca, ażeby 
przyniósł bu te lkę  Chateau d'Yquem.

— Oho I lew już skosztow ał k rw i 1 — odezw ał 
się na to ktoś trzeci.

— Czy będziesz pan na wieczorze u Go- 
w erów ? —  zwrócił się snów do J a n k a  H e- 
cbelberg.

— N aturaln ie  1 — odparł śpiewak.
— Jego  wysokość dał nam  w formie życze

nia rozkaz, ażeby  się tam  jaw ili w szyscy u łan i. 
E kscelencja  pożółknie ze złości.

— Że tam  m ało z niej będzie  pociechy, to 
p jw ne. Jn ż  ona im w ypłata  jak ieg o ś figla !

— A prosiłeś pan już kogo do tsń ca  — za
py ta ł Procznę H iiuingen.

—  Id ę  po śniadaniu do D rachów , aby  sobie 
moją część zabezpieczyć.

— P rzecie  n 'e  kot yl i ona?  — zap y ta ł zno
wu D onat.

— A cóżby innego ?
—  P rzecież, nie B icky ?
— W łaśnie, że ją
— C złow ieka ! J a  pana  zam orduję 1
—  Ej, na  to chyba potrzeba kogoś m ocniej

szego od pana.
— T am  do licha 1 N iechaj przez miesiąc 

pije sam ą wodę, jeżeli mnie pan ubiegniesz! Ko- 
tyljon z B icky  należy do mnie !

—  O, jeszcze nie!
— Nie ? Hej I chłopak ! Podać mi pałasz 

i czapkę 1 >
—  Możesz pan siedzieć spokojnie. Fanie po

jech a ły  do lasu i w rócą dopiero o ti zeciej po 
południu a w tedy mnie jnż zastaną w domn.

— Błogosławiony, k to  w ierzy 1 P rzekonam  
się sam, a jeżeli rzeczyw iście są w losie, pocze 
kam  n siebie przy oknie. W  razie potrzeby  rzu 
cę się pod koniowi z połam anem  przez powóz 
żebrem  zawiozę B icky  do t a ń c a .

— Rotm istrzu —  zwrócił się Ja n e k  do He- 
chelberga — zrób mi pan ła sk ę  i w yznacz H el
lerowi na trzecią  godzinę ja k ą  służbę.

D onat skoczy ł w tej chwili, porw ał za cza
pkę pałasz w ziął w rę k ę  i rzucił się k n  drzwiom. 
Z a nim brzm iał głos rotm istrza :

—  Przyszlę panu ordynansa z rozk-zem  ! 
D am  ja  pana, jeżeli zaniedbasz rekru tów  1

H eller wśród ogólnego śm iechu z a tr ia .n ą ł  
drzw i i pobiegł do willi św. F lo rjana. Tam  do
w iedział się, że panie rzeczyw iście wrć ą dopie
ro o trz e c ie j; poszedł tedy  do swego m ieszkania 
i zapow iedział sinżącem n, że nie przyjm uje niko
go, naw et g y b y  to by ł ordynans, poczem  uspo
kojony znacznie, stanął p rzy  oknie.

Ale tn  czekała go nowa p rzy k ra  niespo
dzianka. Na przeciw ległym  chodnika, a jrz a ł ro t
m istrza idącego z Proczną pod ram ię. Obaj pa
trzyli w jego o&na i śmiali się przytem , jak  n a 
jęc i Rówuocześnie usłyszał b iedny D onat, ja k  
slnżący jego  ośw iadczał ordynansow i, że pana 
porucznika nie ma w domn.

O rdynans jednak  nie radow olił się wido
cznie tą  odpowiedzią, 
i stanął p r .y  bram ie.

D ochodziła trzecia, 
w yw ała rozpacz, gdy 
szła m i  do głow y. Zaw ołał służącego i kaza ł

bo zeszedł ty lko na dół

Biednego księcia opano- 
w tem  nowa m y 1 przy-

m a, aby  zaraz założono konie do k a re ty . P lan  
jego polega) na tem, że skoro tylko powóz z willi 
sw. F lo rjan a  ukaże się na  drodze, on w skoczy 
do swej kare ty , a woźnica będzie je c h a ł tnż za 
powozem hrab isnk i.

S łnga w ysłuchał rozkazu  i za chwilę oznaj 
mił, że na skręcie w idać e k * ip aż , o k tó ry  księ
ciu chodziło.

D onat w skoczył w tejże chwili do swego 
powozu i k aza ł ruszać. Ale cóż to ? N a stonnia 
powozu staje ordynans i jedzie razem  z księciem . 
Powóz zatrzym nie się przed  willą, D onat wy 
skakn je  i spotyka się o k o  w oko z ordynansem , 
k tóry  podaje mn słażbow ą k a r tk ę ; ale książę 
w cale nie delikatnie U 3 u r ą t  żołnierza na bok 
i pobiegł za paniami

— B icky! kuzynko 1 — zaw ołał zdyszaay .— 
Gzy można kuzynkę prosić d o k o ty ljo n a ?

- -  A leż...
— Można. czv nie można ?...
— Alez. . m ożna...
— A więc, mam go ?
— No. ta k . .
— K uzynko Ksenin, iesteś pani św iadkiem ! 

R ączki całuję 1 A iio !  —  zaw ołał wesoło D onat 
i pędem  puścił się znowu nanow rót, odebrał od 
ordynansa rozkaz, poczem pojechał wprost do 
k o ;za r .

R ekruci nigdv jeszcze nie widzi* 1 księcia 
w tak  pysznym  -umorzę

K O ZD ZIA Ł X X IV .
N i życzenie \u g u sta  r  erdy .anda. w mie

szkaniu ad ju tsn ta  G ow era m iał się udbyć wielki 
bal, na który doataii zaproszenie wszyscy, którzy 
w mieście bodaj ia i e tak ie  zajmowali sta
nowisko

Pani adjutantow a niem ało m iała kłopotów, 
zanim  swoje niew ielkie m ieszkanie w ten sposób 
przeobraź ła, iżby w niem tak  w ielka zabaV a

mogła mieć miejsce. Czego brakło , dopożyczyły 
je j p rzy jąć  iółki i jakw tako  złożyło się wszystko, 
oby w ystąpić odpo wiednio do stanow iska k tó re  
Gower zajm ow ał, jako ad jn ian t księcia.

Z  uderzeniem  oznaczonej godziny zjawili się 
w dom n Gowora oficerowie kaw alerji. Z da lek i 
i cerem onjalnie powitali panią domn i za iaz  za 
ję li m iejsce n  chodu, two-zac szpaler, którym 
w szyscy musieli przechodcićT K ażdego też z no
w oprzybyłych ścigali b a d i^ jz y m  w zrokiem  i ro 
bili przytem  połgłośno rozi laite nwagi. C ałkiem  
inaczej zachowywali się wówczas, skoro wcho
dziła k tó ra  z pań, należących do ich tow arzy
stw* ; w tedy rozstępyw ał się szpaler i zam ykał 
się następnie za wchodzącą, izolując ją  w ten spo
sób od reszty  gości.

Gow er p rzystąp ił do pani Laonji, k tó ra  
w łaśnie przed chwilą w eszła i pow itał ją .

— Ekscelencja pozwoli—rzekł następnie — 
że zapoznam moich gości ze sobą.

Pani Leouja spojrzała po sali.
— Mój Boże —  odrzek ła  —  a to na co — 

kochany panie Gow er ? Nie chyba nie m a nu- 
d ejszego, jak  to ciągłe kiw anie głowami, 
k tó re  zresztą —  dopraw dy — i ta k  nie m a 
żadnego celu 1

— Bo m y się przecież wszyscy znam y — 
dorzucił F ian d ern .

Gower uk łon ił się w m ilczeniu i odszedł
W tej chwili weszli do salonu szam belan 

D rach  z żeną i z córką, a za nimi hrabia ik a  
K senia, oparta na ram iem u Pruezay . U łani 
chcieli ich za raz  otoczyć, ale śoiew ak dale- to
row ał sobie drogę a za nim panna B erta  po
ciągnęła H ellera i tak  we czworo poszli p r z y  
witać się z gospodarstw em .

(C  ąn dalszy nastąpi.)

J. IH N A T O W IC Z ,
LW Ó W , sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W O D A  F  I  J  O Ł  JL O W  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchniecie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarsi&rki i dtłki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek tcaletowo -bygieniczny zosisł onszczegól- 
niozy medalem zasługi, na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie. — C e n a  1 z ł r .

I-nder hygieniczny naturalną białość i dNiKainośt
przytej i  wygiadza zgrubiały u*skóreff Pudełko 30, 50 i 1 złr.

"IhT Ż2L T ł  T  r p  -|Ó* A  do naYyohmiastowego farbowania 
J k l  J  JCw J ta i  JL JL Jaw włosów u* trwały 1 piejmy kolor

czarny Inb ciemny. — Cena 1 złr.



D Z IE N N IK  P O L S K I i  ćn>a 14. C zerw ca 1892.

bowiem mnóstwo osób i sznur przecięto, a samobójca 
poprawiwszy tualetę i nie zdradziwszy incognito, poszedł 
napić się piwa i używać świeżego powietrza. Nie
wdzięczny ! nawet nic złożjł podziękowania swoim 
wybawcom.

Kranika brukowa. Do piekarni Teodoro Borkie
wicza przy n iby  Żółkiewskiej 1. 99 lustał się wczo
raj Michał Żelićł wski, który zabiał znaczne zapasy
pieuzywf. _  .

omiałą kradzież popełniono na sznodę Beginy 
Banach. Złodziej oderwał kłódkę, zamykając* piwnicę 
i rozbiwszy kufer, kradł suknie.

Aresztowano 3aUla Janczera, handlarza starzy
zną który przyjmował od biednych robotników w za
stać  suknie i wyzyskiwał ich w straszny sposób.

Śm ierć czy le targ  ? Z Kut donoszą o niezwy
kłym wypadku zftycia ludzkiego. U m arł tatn nagle 
dnia 31. ma a ku-ieo, Ormianin. Puncw Janowicz, 
ozłowiek w pełni nł i zdrowia. Ponieważ już na po
czątku rb., w podróży do Kijowa i na Kaukaz, dwu
krotnie zamierał i po 3-dniowem leżeniu na kutai^li 
gay go w trumnę wkładano, powracał do żyoia i — 
ku przerażenia gości pogrzebowych — wstawał, żą
d lą c  koziny i wina, tedy i obecnie zaohod.ió może 
ów objaw letargu, tem dziwniejszy, że pseudo-niebo- 
szczyk Ba pozór jest trupem zupełnym oczy zgasłe, 
bladość trupia, nieruchomość ogólna i stężjme człon
ków. Mimo to, gdy ułożywszy go na katafelku, ręce 
m a wiążą, zrywa sznury samą siłą prężności ścięgni.

Sensacyjn i wrażenie w okolioy Si opniej ,  jak 
donosi Qaa. k ie ł , . wywołał nagły skon ś. p. Gpt- 
szaika, właściciela folwarku Sieozków. Zmarły zabity 
został skrytobójczym strzałem, wymierzonym przez 
okdo. Jeleń z ludzi dworskich * syn nieboszozjka zo
stali aresztowani.

Antttemitw Ahlwardt ogłasza z więzienia śled 
czego oświadczenie, że aresztowany został nie za 
żadne oszustwo, ale pod zjrzuem  obrazy, jakiej się 
miał dopuścić na fli.mie berlińskiej Loewego i puł
kowniku Kuhnem. Ą reszto wanie z ś nastąpiło na sku 
tek denuncjacji z st ony nieprzyjaciół jego, jakoby ta- 
miet zał prz^d proce jem rat .w„ć się u ieczzą

„ Sokoły* czescy w  Paryżu Część Sokołów 
czeskich przybyła fć Paryża w dmu 10. b. m. Wi6 
czorem tamtejsza „Beseda" oraz dwa inne towarzy
stwa gimnastyczne t  yprawiły na oześó przybyłych 
ucztę, wśród której imieniem gimnastyków paryskich 
witał gości Sansooeur Odpowiedział mu dr. Podlipny, 
iż Francuzi i Czesi : ;ą odiad braćmi, co się okaże 
na wypadek wojny. W sali Gai te, na Montparnasse 
powitało Czechów pnzeszło tysiąc studentów okrzyka
mi n& Mdar! Na powitanie przewodniczącego stu
dentów D erizea odparł pragski profesor Schmidt 
przedstawieniem stosunki w cze-kich w Austrj i gdzie 
więcej sympatji zażywają Niemoy, niż Francnzi, poa 
czas gdy Oitsl przekładają Francuzów i Rosjan nad 
inne narodowości W końon postanowiono wysłać 
współuą depeszę do Nancy. Sokoły opuścili d. 11. 
b. m. Paryż, udając się do Bulfortu Z tej ekazji 
ttoleil zamieszcza komiczny komentarz, jakoby goście 
czescy wyrażali obawę, iż po powrocie do Pragi zo
staną aresztowani.

Z .Sizkofa" W i omeaziatek dnia 13. b. iii
o godz; 8. wieczorem, odbędzie się w ogrodu i strzel
nicy miejękjej, z e b r a n i e  t o w a r z y s k i e  dla 
usłuuków ,jSokoł.t“ z rodzinami.

ZgublOgO w niedzielę w południe wychodząc 
z kościoła katedralnego db Bynz i bransoletkę złotą 
z /lurkusikifci*/! niebieskim pośrodku, a po bokach dw<> 
listki srebfnp. Rzetei-iy znalazoa raozy oddaó ją 
w administracji D tic j i ik a  Polskiego.

W  « 4 > ó w ie d ^  mm ,m n em * ę rm m ek “ umie- 
HMjiny we wcżóraj8zym 1 nme^ze „DzienniKa- małe kółeczko 
młodych p>nt|u i panói prŁ-fra skromną kwotę 3 zł. 
n . kolonie wWwyjne z uprzejmą prośbą o doręc*eme kieru

jącym  ̂ Jedna 8 prenumeratorek.
M k łm d E fea . b  admini»tr»eji pism a naszego nadesłała  

p.?A. B r o d z i. n i kolonie w Rymanowie 5 zł.

„ K o n t r a b a n d a 11.
i.

N a g ran icy  F ran c ji i Hiszpan'*, po stronie 
francuskiej, leży m ałe m iasteczko Q uerterac, 
k tó re  n a  w*ór psa pilnującego dwóch granic, 
slrzeżu br»m y F ra n c j ',  jedynego p t„e jśc ,a  w do
linie. N a lewo i n a  praw o łańcuchy  gór, w je-
dnem ty lko  miejecu przerw ań e, ciągną się bez 
końca jednosta jna .

Q aerte rac  jest miałem m iasteczkiem  odoso- 
bnjonem , oardzu steram , niegdyś obw arow ałem  
z kom unikacją nar1 * e u trudnioną. M ieszkańców 
zaledw ie izeóć tyoię„y uczy.

O kolięzue góry  aam iezzkuje lud m oralności 
równie w atpliwej ja k  i narodowości • m iąszaniua 
n iew yraźna ras  ty s ią c k ro tn a  sk rzyżow anych : 
G askcńczyków , B askijczyków , K aU lo ń ciy k ó w  i 
Cyg«now

Około połowy w ieku bieżącego zaw le^aona 
z A fryki chulera, dziesiątkow ała ludność H iszpa- 
nji, W łoch, a  w końca  F ranc ji.

W e wsiach i w m iastach przerażenie  przy 
thuniało  ruch  wszelki, życie. M ieszkańcy napró- 
żno barykadow ali się, k ry li przed niew idz-alnym  
nieprzyjacielem , który  jed n ak  zdradziecko wci- 
■kał sio pi zoz arzw i na w pół uchylone, przez 
dziurki od klucza, przez m edostrzeżone szczeliny 
ścian i dachów. W  Q uertarac  od pierw szego 
dnia zs rasy  ulice opustoszały, domy szczelnie od 
góry  do dołu pozam ykano dla ostrożności. Ci, 
k tó rz j padali na m iejscu, nie oczekiwali nawet 
porno o y , litość najpiei v**a um arła. W ład ze  ey- 
fcilue pozostały  ną  ra t . zapoznane pogardzone,
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odtrącone, ja k o  nieużyteczne, bezsilne. Nie było 
naw et żadnej kontroli czy w ypełniane są praw a 
ochronne ogłaszane w afiszach rozlepianych po 
spiesznie na  m arach , na  drzw iach naw et. K ilku  
zaledw ie obyw ateli m iasta odważnie] zych, w. - 
uzorem gdy w iatr w iał z gór, na lozsta jnych  
drogach  zapalali ogrom ne stosy oczyszczające 
p . wietrze, a  dym  rozścielając się nad  m iastem  
p rzepełn iał powietrze nieznośnym i i duszącym i 
w yziew am i żyw icy, sm oły, k tóre się pochłaniało 
z rozkoszą. O tej też to godzinie w ieczornej 
g rab a rze  z w ielką trudnością za  cenę złota z a 
mówieni, porywali zm arłych  wśród dnia, w rzucali 
pospiesznie do trum ien, następnie n a  w ózki —  i 
te  żałobne orszaki pow iększały jeszcze panikę, 
ciągnąc szybkim  k łu se n  p rzez ulice na cm en
tarz , umicatcBony w północnej części m iasta, w 
k ącie  odsuniętym , k tóry  staw ał się przeklętym . 
T a k  więc zm arłych  grzebano sam otnych, opu 
szozonych, a  najbliżsi po ich w yniesienia z domu 
oblewali się perfautam i przeróżuem i, skrupiali 
ściany i progi silnym i octami i spirytusam i.

(C. d. n.)
M. Montegunt

wiadomości Literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze l e t n i m :  

DCś we wtorek „Intryga i miłośću, tragedja w 5. 
aktach Szyliera. Ostatni występ gośoinuy pana Józefa 
Kotarbińskiego, artysty i reżysera teatrów warsza
wskich; jutro we środę przedstawienie składane: 
„Pierwszy bal8, kom^dja w 1. akcie Z. Przyoyl 
skiego; „U doktora", komedja w 1. akcie A. S . ; 
„Pupil pupila8, komedja w 1. aki-ie Abrahamowicza;
„Raptus“, komedja w 1. akcie E L..biche’a.

l>r*edosiatui gościł 
zbierając zasłużone

Z tea trU- W czoraj po r. z 
w teatrze lotnim p Kotarbiński, 
okhrki jako Ot.llo

0  sposobie interpretacji tej postaci przez szauo 
wuogo gościa, pisaliśmy obszerniej już po piątkowym 
występie. Nadmienimy więc tylko, że dla licznych 
wielbicieli talentu artysty, Ot.-ilo jest pożąd»nem 
urozmaiceHiem dotychczasowego jtgo repertuaru.

„Myśli**, krakowskiego dwutygodnika literacko- 
Społecznego nr. 11, opuścił prasę i zawiera szereg 
zajmującycn i cennych prac. Znajdujemy w uim w 
dziale ekonomiczno-społecznym artykuł p Gertlera o 
reformie podatkowej i bogatą kronikę społeczną p. t. 
„Z chwili.“ Na czele numeru w artykule „Na zdaru 
wita M yśl gorąco czeskich gości; dalej w dziale 
„Z niwy piśmienniczej" poddaje p. W Prokesch kry
tyce książkę Gadona o ks. Adamie Czartoryskim; ju 
bilat Kaz. Bartoszewicz omawia w znakomitym fejle- 
tonie sprawę Matejkowską. Rzecz ta jest niezmiernie 
ciekawą, ze względu na oryginalay poaląd p. B. na 
zatarg mistrza z radą m. Krakowa. Numeru dopeł 
niają prace p. St. Rosuowskiego „O tragedji ludzkości8 
Młdaoha (dok.); teatr („O bawidełku8 Lubowskie 
go) przez Józefa Bornszteina, listy z wystawy wie
deńskiej prze3 dr H. Monata; „Polska poezja w 
szacie niemieckiej" przez Stropa, nowela „W 10 pa
wilonie" i kronika literacka.

W odcinku dalszy ciąg ciekawej powieści Zoli 
„Klęska."

Jak widzimy treść obfita i starannie dobrana 
Wogóle M yśli krakowskiej przyznać należy, iż wy
bornie spełnia swe zadanie.

Ruski narodow y te a t r  pod zarządem J . Bibe- 
rowicaa, przyjeżdża z Buozacza, gdzie się cieszył 
bardzo dobrem powodzeniem, do Monasterzysk i nrzą 
dzi tam we wtorek d. 21. bm. pierwsze przedsta
wienie. Przedstawienia będą się odbywać w o-anżerji 
hr. Mołodenkiego.

Do dzisiejszego n u m eru  do
łączam y d la  Prenumerałorócn  
D odatek Nr. 23  „BLUSZCZU” 
za czerwiec. Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą  kon tro lę  w  ekspe
d ycji i  n a  ka żd ym  adresie w y 
c iśn ię tą  je s t s ta m p ig lia :
„ B L U S Z C Z , ”

W  razie w ięc gdyby  p ism o  
to n ie  doszło rą k  p rzed p ła d d e li, 
u p ra sza m y  rek la m c^J ić  na  
poczciet gdyż z naszej strony  
u czyn iliśm y  w szystko , aby od
powiedzieć położonem u w  nas  
zau fan iu . ___________

Gospodarstwo« praomysł i handel.
S u b s k r y p c j a  n a  lO O O n k c y J  „ 9 K e rk u ra “.

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany „Mercur“ we 
Wiedni u przedkłada dó subskrypcji w czasie od 9. do 20. 
b. m. 1000 sztuk akcyj swego przedsiębiorstwa po kunie 
840 zł. za sztukę. Przy subskrypcji naleiy uiścić kaucję po 
140 zł. za sztukę ; oałkowita wpłata za przydzielone akcje 
na«ępnje w 4 ratach.

Dyw idenda od akcji „M ercura8 w ynosiła  w dwu osta
tnich latach 75 guldenów , a w ięc 8 93°/, od kursu suoskryp- 
oyjnego. W ym ieniony dochód po 6%  kapitalizow any, daje 
kurs jednej akcji „M euura- na i ł .  1S50. — Subskrypcja 
przeniesie prawdopodobnie o w iele listę podanych do sub
skrypcji akoyj. ______________

Ostatnie wiadomości.
N . fr . fresse  donosi a P rag i pod d. 11. bm 

iż m inister br. P ra ż a k  o trz y m a ł od sw y ch  w y 
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borców notum nieufności, z powodu swego zacho
w ania się w spraw ie oskarżenia Schonborna.

Do N . fr . Prtsse  te legrafują z  Petersburga, 
iż tam tejsze sfery oficjalne są nieprzyjem nie do
tkn ię te  odwideinam i w. ks. Konstantego w N an 
cy. K rok ten uczynić m iał w. książę z w łasnej 
inicjatyw y, za co od cara  trzym ał onaganę.

Budap. B  rlap donosi w ażniejsze szczegóły 
w spraw ie deputacji rum uńskiej, k tó ra , jak  w ia
domo baw iła w ostatnich czasacL we W iedniu. Oto 
p rzew ódty  deputacji by li j u t  w stolicy przed 
k ilkn miesiącami. H r. H ohenw art, z k tórym  n a 
wiązali bliższe stosunki, rad z ił im wniesienie me 
m orjałn do węgierskiego m inisterstwa. Inni po
słowie odmówili iiu poparcia, wobec czego po
w stała m yśl urządzenia zbiorow. j deputacji, k tó 
ra  przyszła do sku tku  dnięki m aterialnej pomocy 
D ym itra  Stourdzy. Z naczna część członków d e 
putacji, niezadowolona z jej rezultatu  m iała o k a 
zać skłonność do zaw arcia ugody z W ęgram i.

Narodni Listy  donoszą, iż w spraw ie k a ta 
strofy przybram skiej udali się w dniu  10 b. m. 
posłowie do rad y  państw s, M ixa i K aftan ao 
m inistra sk a rb u  z przedstaw ieniem , iż wobec 
zbytniego przeciążenia zohow i^iam am i tam tej 
szuj kasy  b rack ie j, państwo jako w łaściciel k o 
palni winno przystąpić do sanacji takowdj. D r 
S teinbach  ośw iadczył, żo ze swej strony uczyni 
wszystko, byle rozwój kopalni nie uoierpiał 
w niczem, oraz, że państwo zadość aczy n i swym 
zobowiązaniom wobec k a -y  b r a .k  ej. W  podo
bnym  duchu d a ł też zapew nienie m inister rol
nictwa hr. F alkenhaym

Polit Corr. donosi z R zym u i* zupę 'n ie  
bezzasadną je s t podana w niektórych pismach 
wiadomość, jakoby między Stolicą św. a rządem  
ro.y jskim  przyszło do porozum ienia w spraw ie 
liturgicznego ję*yka w Królestw ie Polokiem 
Podczas całej poufnej misji re łnom ocnika rosyj
skiego przy  W atykan ie  Izwolskiego, nie uregn  
lowano m iędzy k u rją  a gabine em petersbu ig  
skim  żadnej kw estji, prócz spraw y, dotyczącej 
obsadzenia osieroconych stolic biskupich w 
Rosji. Co do jednego z tych  biskupstw , jeszcze 
w akującego, toczą się oboc nie rokow ania. P o ro 
zumienie n ie nastąpi jednak, ja k  się zdaje, p rzed  
przyszłym  konsystorzem  papieskim .

Moak. Wied. m ienią wizytę carsk ą  w Kilo 
nji jedynie  a k t e m  g r z e c z n o ś c i  i żywo 
p o le m iz u j z w rzekom ym i zabiegam i prasy nie
m ieckiej, k tó ra  U s iłu je  w ykazać większe korzy
ści dla Rosii za zbliżenie się je j do Niemiec, 
aniżeli do F rancji. T w i e r d z e n i e  tego rodzaju  — 
woła M  W  —  je s t czystą iluzją. T a k  samo, 
ja k  w izyta W ilnelm a II. w Rosji, w r. 1890, nie 
przeszkodziła w r. 1891 uroczystościom  w K ron
sztadzie, tak  samo obecny zjazd w Kilonji nie 
w płynie na dalszy rozwój stosunków m iędzyna
rodow ych, Ż e  p rzy jeźó  francusko-rosyjska, jak  
przedtem , tak  i te raz  spoczywa na podstawie 
granitowej — tego dowodzi w izyta w. ks. K on
stantego w N ancy.

Nat. Zig. berlińska dow iaduje się, z 7 an en7 
tycznego źródła ," że c a r  nie w ypowiedział by ł 
w Kilonji owej dek la rac ji, przez Kotn. Ztg. p rzy 
toczonej. Sam a natom ust wizyta je g j  n_ ziemi 
niem ieckiej um acnia w przypuszczeniu —  rozu
m uje dalej to pismo — iż A leksandrow i I I I .  ani 
się ś n i ,  pozwolić F rancuzem  na  narzucenie mu 
wojny z N iem cam i o A lzację.

Swoboda b u łg arsk a  donosi, iż a k t osaarzenia 
przeciw  aresztow anym  w spraw ie m orderstw ie 
Belczew* ao 'ta ł  ja* wygotowany. Pew ną część

uwięzionych wypuszczono z więzienia za złoże
niem kaucji.

Tdgliche Rundschau dow 'aduje się, iż książę 
B ism arit o i a żuje gotowość do uczynienia pierw 
szego k roku  dla pogodzenia się z cesarzem  W il
helmem. K siążę jeszcze przed swą podróżą w ie
deńską  zam ierza upraszać u dworu o audjencje, 
oeleir dan ia koniecznych w yjaśnień w spraw ie 
w ypadków  ostatnich k ilku  lat.

Rada państw a.

Mo ikalofiliem m łodoozeski skorzystał ze spo
sobności w ycieczki Sokołów Ozechów do N ancy, 
ab y  znów przypom nieć się światu z cynizmem, 
którego istotnie potrzeba sporą posiadać dozę, 
aby  mieć odwagę do jaw nego głoszenia sympw 
tyj dla caratu. Świeżą takiej odwagi próbkę 
znajdujem y w m orawskiej siostrzycy Narodnićh 
Listów, w Motawskich Listach, gdzie w a rty k u 
le, om aw iającym  udział Czechów w uroczysto
ściach gim nastyków  francuskich , następujący c h a 
rak te rystyczny  ustęp sp o ty k a m y : „T eraz k iedy  
prezydent pierw szej republik i w E uropie uściskał 
ręce posłów czeskich, a  wuj cara przed herbem  
korony czeskiej uchylił kapelusza, niem ożebnem  
jes t powtórzenie się L asseriady  i A u e rsp e rg jad y : 
Sokół czeski zaniósł sztandar lwa czeskiego do 
boku koguta galickiego i o r  ł a  r o s y j s k i e g o  
i w ten spusób znaleźliśm y — acz na krótki jeno 
czas — w sąsiedztwo, z itó reg o  możemy być 
istotnie dumni. B ędzie też staraniem  naszem, 
abyśm y utrzym ali to uzyskane pobliże, wzmo
cnili je i jak  najgorliw iej pielęgnowali. W e F ra n  
cji w iedzą, że w A ustrji żyje naród, którego 
s e r c e  b i j e  d l a  s ł o w i a ń s k i e j  (?!) R o s j i ,  
naród, k tóry  żyozy F ran c ji w szystkiego naj
lepszego i w tej republice nie będaie zapew ne 
nikogo, k toby  m ilczał wówczas, k iedy  nam  k rz y 
w da się dzieje. N asze skargi i żale znajdą we 
F ra n c ji zawsze ucho i serce otwarte. Sli*va I  ran- 
c j i ! slava Rosj i 1 slava sokolstwu ! “ C arat i so
kolstwo... Nie m a co mówić, w łaanem  tow arzy
stwie lokują Morawske L isty  ideę sokolską.

Telegram ; „Dziennika Polskiego".
Wiuddń 12. czerw ca. ( W  komisji walutowej) 

ośw iadczył m inister skarbu , że pogłoska o za 
m iarze odroczenia spraw y walutowej w p a rla 
mencie, pozbaw iona jest wszelkiej zgoła pod
stawy.

N astępnie ośw iadczył m inister, że rozum ie 
się samo przez się, iż fundusze uzyskane z po
życzki użyte zostaną na uregulow anie stosunków 
m onetarnych, to je s t na w ykupno i poarycie  not 
państwowycb

W tej kwestji są poglądy rządu te  same, 
co poglądy, w yłuszceone we wniosku posła 
P lenera.

Komisja p rzy jęła  popraw kę p. S teinw endera 
tej t r e ś c i : „Kom isja zgudznjąc się w zasadzie na 
to, aby  złoto uzyskane pr*ez p o ty czk ę  użyte zo 
stało na celt m onetarne, t. j na wykuDno lub 
pokrycie not pań-itwowych, przechodzi do d eb a 
ty  nad nstaw ą o walucie k o ronuei.8

D-bat.ę nad tą  ustaw ą rozpoczęto.
WiedoA 13. cz; rw ca. W iadom ość Sonn u. 

Monntogs Ztg. w sor*wie odrocz-nia przedłożę 
nis walntowego, jakoteż podobną wiadomość 
Pester loyda nazw ał m inister skarb u  na posie
dzeniu korniej! walutowej jak o  zupełnie zm y
śloną

S t r u s z k i i w i c z  zostanie zam ianow any 
nie, ja k  błędnie donie-iiono, rad cą  dw oru w mi
nisterstw ie handlu, jeuo  inspektorem  gospodarstw a 
krajow ego dla Galicji.

l e J H u s r - w  $ s z i e n x u f a k  r s s t s u i g y u
Wiedeń 13. czerw ca. N ttie  fr. Prcsse za 

pewnia, ż ep .  S t r u s z k i e w i c z  zostanie wkrótce 
miano ra n y  radcą  dw oru w m inisterstw ie ro l
nictwa. (N asz ko iesponden t w iedeński sygnali 
zował już dawno tę nom inację. Pr. Red.).

W edług  porozum ienia pom iędzy oba mini 
stram i skarbu , proceder parlam entarny  z przed- 
łożeni.imi w a l u t o w e  m i  dopiero w je 
sieni zostanie ukończonym . Z B uda Pesztu do 
noszą w te; m ierze : „Skutkiem  zwłoki w z a 
łatw ienia przedłużeń w alntow ych przez anstrja- 
cką komisję w alutow ą, nie u zyska ją  one mocy 
ustaw  przed nadejściem  feryj parlam en tar
nych R ząd w ęgierski chce bowiem w yczekiw ać 
ew entualnych m odyfikacyj, jak ie  ze strony au 
strjackiegs parlam entu  na przedłożeniach rzeczo 
w ych będą przedsięw zięte". Zdaje się przeto, że 
parlam ent austrjack i pomimo w szystko opora się 
już teraz  z przedłożeniam i w mowie będącem i, a 
odroczenie detinityw nego załatw ienia ograniczy 
się jedyn ie  do w ęgierskiej izby m agnatów, aby 
ta  m ogła zaakceptow ać dla W ęgier zmiany, 
ew entualnie przedsięw zięte przez au slijack ą  radę 
państwa.

Praga 13. czerw ca. K oum et czeskiej wysta 
wy krajow ej odbył wczoraj ostatnie posiedzenie 
swoje D ochody z w ystaw y uczyniły  1 606 592 zł.—  
w ydatn i zsś 1,5941317.

P e te rsb u rJ  13. czerw ca. Pusslcij Inw alid  
konstatuje, że zjazd w K .louii m iał cechę n ad er 
serdeczną, i jak o  nowa rękojm ia dla trw ałości 
pokoju europejbkiego, wszędzie obudził echo
s y m p a t y c z n e .

W i e d e ń  13. czsrwei. Słychać, że znany z f ł  =ne- 
go w grtolin czasie procjsu s^ekulin t  gi łdawy Kuffler,
umknął j onowuie, zdef raudowawszy ok.io 2 miljony zł

W arszaw a 13. czerw ca. Budowę i eksploa
tację obwodowej kolei żelaznej m iasta Łodzi 
obejm ującej dziew ięć wiorst, o*rzymał przedsię 
biorca kolejowy i oanaior w arszaw ski J . G. 
Bloch. Zapew niają, że ca r z carow ą p rzy b ęd ą  
do W arszaw y * zabaw ią w niej dni k ilk a . N a 
to, aby  cenzor Janku lio  me zoBtał prezesem  
d y re k c ji w arszaw skich rządow ych  teatrów , w pły
nął baron M edem , pom ocnik H urk i. O parł on 
się tom u stanowczo, tw ierdząc, że nominacja 
Jan k u  li a niepotrzebni* drażn iłaby  społeczeń 
s/wro polskie -  i rządowL przysporzyłaby t r u 
dności. P rzy sz ły  prezes będzie jednak  m iał ko
m itat nadzorczy, czy kontrolujący.

Wiedeń 13. czerwca. W iadom ość, jakoby  
rozpraw y nad  przedłożeniam i walutowemi miały 
być odroczone, zuaje się p restym  m anew rem  
giełdow ym , k tó ry  o ty le  w yw arł sku tek , że g ieł
da początkowo by ła  m dła. Z daje  się przeciwnie 
rzeczą pew ną, że rad a  państw a jeszcze na obe
cnej seaji ukończy spraw ę v .lutową. Sesja po 
t r wa  więc zapew ne do d rug  ej połowy lipea.

T A R O -  Z B O Z O W Y .
Dnia l3. <.ztji«vK iOUi.

L w ó w : pszenica a  a o  d o  9 — , z y t o  7 - 7 o  d u  8 — ,
j ę c z m i e ń  b  d o  — f o w u *  b  / o  d o  i 40, r z e p i k  n o w y
łrao do 1 0 — , giocn b '60 do a — , » y l»  4 Ó0 uo Ó-—, 
Uameuie imane i i — ao l i  zb, boo i2  —  ao iZ  uO, bobi* 
o\ 0  do i — , brecz»u » t O do i l  00 , koniczyna czerwona

—  d o  —  — , b i o t a  -■—  u o  — — , e z . - . e d z i c o  d c
— , a i u m e L  i 9  d o  n i  — , a u y z  x 8 —  d o  a 9  — , kuku- 

r u d o  ó  -  d o  d \ i  ,  c n i u i e i  n O w y  z a  b V —  d o  ’i c — ,  spirytus 
l ó  yU d o  !■*'— .

Li8poS b t - u i e  s l o u e .

t a r a l ó w : p s z e u m a  b i a ł a  9  9Ó d o  10‘2c, c .trw uns 
9 ' ó u  d o  iO - j O ,  z o r t a  a  3 0  c o  i O ' — ,  z y i o  b o o  d o  a - . O ,
J ę c z m i e ń  b r o w a r n y  i ó u d o  8 ‘ — , p o s t e n u y  7 ' —  d j  i z o ,
o n i e s  o w o  u o  i ' i y ,  b r  i c z z a  — -—- d o  ,  g i o z b  —  —
d o  — '— , k c n t c z y u a  c z e r n v u a  — -—  ( l O  , Cl . l a --------
d o  — '— , i z e p a i  s i m y  J . , -z  do  l i  oU Zl.

i c u a e u c j a  c o  u .  , . z . U i u ,  n i e z m i e n n a ,  c o  d o  Z y t a
-a.

T E A T H  I E T N L
O l l (

O statni gościnny w ystęp pana Józefa Kotar
bińskiego, a ity a ty  teatrów  w a r s z a w s k i c h .

Intryga i miłość
traged ja  w 5 akiach F ry u e ry ia  S z y p ra . 

U 18 U B Y :
Vi rtittr, u*

4 4  :  i s o ^ a a  w y c ó . i p y '   d o

y  ó. ó j t o  0 ' E > „  u o  i ;  J  i  ‘ ~  U O  i  G  J  ̂  O ć . t t

•  O  n O  I l O ,  i*  • .■ o  c. b  ,  bO vJ jL łx  O  t t J  U  O ł ‘u U j

c U i l i l d i  > » * 0 o  ( l o  i U  — , g l O u i i  ^ * —  u h  i i '  — , K U ń U i U O ł i h

O ’ — d o  O O . ,  leboch J.O*śo U c r  j  i  — ,  i i i .  \ . u  .  « *  d o  — ' — .

U a t ł b i u  ! • *  -----  U l i  A O  n ś O .

i  i i d  ł i i t s i t :  jp ł J i e a i c u  Uji lYibfiiię 5 ' d i .  d o  5  ó ,  
Ud J o j io u  u ' i i  d j  o*-, śf h u K u ;a  dńt* ua W Z  do
• i y y ,  l i c  h j p i t j j  a z c r p i d U  < x V d  U O  i ) V * t  O W l d b  U i t  C a M I W a M U  

o d r  , -±o} jca.eii do o 4 i, r.trpdK biui^lcU-
WiAj»idu a  09 UO 1L 7u. ^ U j t u s  JioUtjug. OkL jpodaiiłU 
i i ’— uo U du.

tueia-iticKitogo Koi^ożcó .
F a id y  uallii, 8^u y. g  jnajor 
ŻkaiO. ix.aiaz.aldK uWcłu .
Lady Mmolii ,  iaw-^l^lJ/.
\ V u i - ,  c.t y tidizieiarz kb ęcia
Muiid , uzdS&jK
Jc |U  Zoda .
L<UilwiKa} iojl cOJ'ka
Z tjó, yokojbW* i-aay Milfort
i^Ui: ju .y Kfiięoza 
IwOiRJ p ttZ^ddUta
LrOJraj L a d ;  Milfort

S u a i .  — Sfuazy.

Zboiński
. K o .a iD iU b k i  
. V>ttifcwaki 
■ PaiiKib WiCZ 
. VYjtiOoKl 
. ^óOObrt
.  (JicnocKa 
. ^taCuowiCl 
. Ciiui.eljns^a

. C t, ozeW .-.k l
- Oj r  lilaki

Ju tro  przedstaw ienie składane.

Sofja 13. czerw ca Serdeczne przyjęcie, j a 
kiego doznał książę F e rd y r.a rd  w A rglji. ?.vcb:- 
ło w całym  k ra ju  najlepsze wi ażenie D zien
niki poświęcają odwiedzinom  tym  a-tyku ły  pełne 
zapała.

Londyn 13. czerw ca. K siążę bułgarski zło
żył w sobotę w isytę ks W ulji, a w ci-:dziele by ' 
u  niego na śuiadaniu. W ieczorem  od jech il do 
B u łgarji, w yrażając przy pożegoaniu i-sdołć swą 
z powodu przyjęcia jak ie  mu tu  zgotowane.

Petersburg 13 czerw ca. Russhij Inw alid , 
urzędow y organ ros. m inisterstwa wojny, podno
si serdeczny cha^akte^ spotkania się obu cesarzy  
w K ilonj', k tó ry  je s t nową rękojm ią trw ałości 
pokoju europejskiego.

Bruksela 13. czerw ca. Robotnicy w M ttd -  
beeben i B onrinsge u  cii m diii zaniechać wszędzie 
robót w dzień wyborów i obledz ca:ą m są lo
kale w yborcze Pochodow  natom iast nie będzie 
się urządzało. W szyscy p acodaw cy otrzym ali od 
robotników  roemorjar, dom sgający się zawieszenia 
robot na deień wtorkow y.

Paryż 12. czerw ca. W powrocie z wezoraj- 
tzy ch  wyśc gów został Carnot przez cNóoh na
pastników h a n ie b n . ' zelżony O ba indyw idua ure- 
sztowano; ludność nrsądziła  Carnotowi owację.

Barcelona 13 czerw ca. W s-.ystkie place, 
porty i budynki rządow e obsadzone wojskiem. 
D w a pe łk i k a w a h r i  obozuje na p laca-h  targo
w ych i przedm ieściach, patrole policj' i '.a cd sr- 
m eiji wzmocnione T łum y ludu mimo lo napa
dają  od czasu do czasu na sklepy i m ieszkania 
bogatych. A resztow anych hersztów lud odbił. 
G ubernato r nakazał pozam ykać sklepy. P ow stań 
cy uzbrojeni są w re vclwery.

Barcelona 13. czerw ca. W zburzenie u m y 

słów nie u s t a j e .  M iędzy wojskiem a  bastującym i 
robotnikam i przyszło wczoraj kilka razy  do 
s ta r ć , przyczem  w i e le  ludzi odniosło rany . 
W szyscy w łaściciele fabryk  w mieście i w oko
licy z a w i e s i l i  ruch w swych zak ładach  aż do 
ukcńozenia bastów ki. Z  powodu zaprow adzonego 
E ta n u  oblężenia ściąga kom endant miasta załogi
z p ro w in c ji.

H i e d e ó  18. c-zerwea. Na dzisiejszy targ n-. bydło 
spędzono 4719 sztuk s tych 101 i1 galicyjskich. I łaeono je 
po 51 do 57 i i  za eetn.

H l e d i  ii 13. czerwei. Giełda zbożowa Pstcniea 
na czerwiec 6 75, na .jesień 8 19. żyto na . .-erwiee 8 66 , 
na jesień S‘43, owies na jesień 5 84, kukurudza a» sier
pień 5 29.

L i  n c  i 3. czerwca Na maśeie kolejowym kolo Prae- 
garten. na linji kolejowej kolei państwowej Linc-Budziejo- 
wice, wjechał” na siebie d«a poc-ia.g; towarowe. Jedenaście 
wagonów zostało zdruzgotanych. \Vszyscy ludzie, j daey z 
tymi pociągami, wyszli cało.

P a r y ż  13 czerwca W lesie Fontainebleau wffcnclił 
pożar i przybiera także rozmiary, że o ugaszeniu go Die 
może być mowy. Jedyna nadzieja w tem, i; d szcz ulewny 
położy mu koniec. Skonstatowano, iż orieu wybuchł równo
cześnie w 12 . unktaeh.

z : -i 7~ " j M & h  K  ) i  I . , V I  C - T I T i i .

dnia 13 czerwca 1892 r 
HOTEL Z0K.ZA. R  Michlstetter z Żółkwi. J. Vivien 

z Foznanki. M. Milh„fer z Wiednia B Wiszniewski z T łu
macza. M. br. Błażowski z Nowosiółki. E Stryj;ka ze Sniu- 
tynki. Dr. A. Dulęba z Lutowisk. J. Neuhold, E. Latterer, 
A. ChaVanne, A. Lukas z Węgier. T. Małachowski z. Kia- 
koza. L. Horodyski z Kroguica. P- Tlios z Przemyśla. S. 
hr. Tarnowski z Krakowa. 0. Oiłowski z 1 ołowiec. A Mil- 
de z Wiednia A Huiimka z Mycowa.

HOTEL LUPERLJl. A. Bcgusz z Drohowyża Z. Ta- 
tarowicz z Sędziszowa H. 0 ster3etzer z Połwołoczysk. W. 
A.ni8eh z Drohowyża. B Wolański z Jazłowie. A >' ec-bsler 
z Wiednia. W. Gołębski z Krasnclesic.

tluTEL t  KAACGSKl. S. Alsoherowe ze Złoczowa. 
I. Kotarski z Oleszyc. Hr. W. Cliodk ewiez z WTołyoia. I. 
Dworzak z Tomaszowa. H. Schindler z Brzeżan. H. Hau- 
noid z Rzeszowa A. Retzer, A. Pojaper, I. Kareseli e 
Wiednia

N A D tfi-LA N E.
Jego  c. i k. W ysokość A r„yk3. A lbrech t 

z okazji podróży inspekcyjnej w G alicji zvn- 
d za ł na dniu 23. m tja  budowę koszar w  
J a w o r o w i e  i p r z y  tej eposobcości zaszczycił 
dłuższą rozmową przedsiębiorcę tej budow y p 
J ó z e f a  T u r k a ,  budowniczego =e S try ja . T ak  
p. J .  Turkow i, jako też  burm tstrow i m iejscowemn 
w y r a z i ł  J- c. i k. W ysokość A rcyksiężę na j 
w y ż s z e  zadowolenie za roboty badowlune, pro
wadzone z najw iększą precyzją.

L u d m i ł a  L o r  d e s  
J ó z e f  L ó w e  n h  e  r  z

% i t ę c z e u i .

1 6 3 4  1 — 5 I  n  v .  t u e t l .

Cr. Eugenjusz K ozlsrow ski
po dwuletnim pobycie w szpitalach krajowych i zagra- 

nicznyca osiedlił się we Lwowie i ordynuje
w cho r» l i  ch p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o

(żołądka, jelit i wątroby).
Od 3. do 5 popołudniu, lila ubogich od 9. d.i lo  raco.

U l t c a  O e w o l iA s k i t - l i  1 1 5 .
Laboratorjum konieezne dla tego d/.ialu cliorób zostało 

ur/ądzone w tym samym d pu.u w ubikacjach nr. 3.

G
DGM

A . S 2
BANKOW Y . KANTGK WY M M  

we Lwowie, uli-a Jagieltouska t .  3,
kupuje i sprzedaj^ ws, .yauto efektu i 

po niijuoi launiejełym Kusie oiiennym. 
ińlecenia 

i!io«rąi.
„ U ł ó w u a  

u ą j w t ę h  s e g e
Iw H d rB J  B« HM 
H ą iU a l .

i

i prownieii wySoBiy* uwsołocłnie bet doiłui-
!» 6

r e p r e z c i i l u c j a  * d l a  U aih 
1 iiiUjtitię-iaUs* ,;o  V? ó m . o 

U a Ły tu* , i. 
I l u k  £ ..łc a o u l.. .  i s l ł -

■M & 
l —-r 
c j i

<i-
ii*

A d w o k a t  1 6 .0  1 —3

D r .  S t a n i s ł a w  S c h a t z e l
Brzcżanach poszUduji nutyeiiiiii<ist iiojieypienta.

P erełk i 8 Santalu D ra Clertuna s t a n u w , ą  

■;,ażne o d k r y c i e  u i a  l e c z e n i a  z a p a l e ń  k a u a t n  u  y -  

n o w e g o ,  u p ł y w ó w  i  k r w a w y c h  ,  z ę z ą o z e k .  J e s t  l o  

ś r o d e k  n i e p o r ó w n a n i e  w y ż s z y  o d  w s z  . k i c h  i n n y c h  

p i e p a r a i o w ,  w  t y c h  p r z y p a u ł o s c . a c b  i l o  d u i a  d z i 

s i e j s z e g o  u ż y w a n y c h .  U .  5 2 4  a

Przypom inam y, ż.i depozytu, auii wina 
Chessamg we Lwow.o są P P . M ikolascb, 
R ucker, tiklepiński i W ewiórski

W  Łazienkach JUAUT’
j '  i

p i * 3 ' u l i c y  M u s h c k i e g o  I .  8  i s t n i e j ą  w s z e l k i e  m o ż l i w e  

obok ogrodu ie u lc k io g a  ( » t u ó ś k i  w e u i e n

p u . c t l e u u n M  1 z ł .  
n i u r m a r u t t i i  iM> e t .  
ea ic iA i/n »  7o  c i .

(Mś n l.

m o n o l t to K a  5 5  c i .  
c y n k u w < . b o  « t .  
ż e l u n n  4 e  c k  
e e u M ó w i  t a  «•



DZIENNIK POLSKI dni? 14. Czerwca 1891 r.

fi |  k I  ą fi I  H  H  I g
* m a

Doni es i en i a  r o z m a i t e
p:> 1 ' , c en ta  od wyrazu

Do szerm ierk i: m aski, p ln - 
strony, rtfc ..wice, pnłasze,

najtaniej poleca P a w e ł  L a n g n e r ,  
Lwów, Halicka 16.

W a ż n e  d l a  e m e r y t ó w .  W Brzu-
ehowieaeh pod Lwowem przy stacji 

dom z ogrodem do sprzedania. Wiado
mość w administracji.

Centralne B ióro  Spraw unków
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

Cuk iern ia  J. W ierzbick iego , 
Lwów, postukuje uczu la  do

l/ an ce la r ja  p r a w n i c z a  d la  
V spraw adm inlsiru  cyjnyc b

em. starosty R e i .h e ł ta ,  we Lwowie, została 
przeniesiona na nlieę Pańską 9.

K E B B J T Ę  F t * i l k j i ą
*/. kil* l'*B I I  mir,

Znakomita W Y S I E W  KI  z >wbat
■/, kil* l’4B I atr. 1-70

1—7 polsoa HANDEL 1031 k

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M larja tM  i, f ,

M W #

« AH  * * * * * * * * * * *

p r a k t y k i . 472

W ózek d la  chorych kompletnie 
nowy do sprzedania za cenę umiar

kowaną. Wiadomości udzieli administracja 
„Dziennika.”

T T a m i e ń i c a  dwupiątrowa z obazer 
JA. nemi oficynami do sprzed’nia. Bliż
sza wiadomość n właś iieiela od 3. de 4. 
po południu ui. Chorąiczyzny 1. 13, I  p.

GC.y mi potrzeba inserować w dz ienn i
kach krajowych lub lagranicznych to 

uskuteczniam tó zawsze przez Centralne 
Bióro Ogłoszeń. Lwów, Kopernika

A jen c ja  anonsów  „ Im p ressa”  
r a  we Lw ow ie ogłasza wszelkie zle
cenia (anonsy) bardzo tanio we wszyst
kich żądanych krajowych dziennikach.

sort p iwo okocim skie na
tiarę, zimne i gorące śniadania, poleca 

handel korzenny I g n a c e g o  C za p o ro w -  
sk ie g o ,  ulica Jagiellońska 1. 15, we 
Lwowie 455

r k s p t
Lz miar.

Józef R adom ski, massenr najzdol- 
niaiszy, po odbyciu praktyki przy Wnyeh 

pp. duktoraeh jedynie specjalistach, po 
leca się z wykonaniem mięsienia eiała, 
tak ze rię trzn ie  jak  i wewnętrznie, tak, 
że podług metody ks. Kneippa, proce
dury zimną wodą podejmuje się wszel
kich opatrywali i usług przy chorych tak 
w dzień jak i w noey. Adres: ul. Szep
tyckiego 1. 2 ?.

czas wyścigów konnych  
lwowskich. W dworku pod nr. 9 , 

ul. Stryjska kilka kroków przed rogatką 
Stryjską, a kilka iziesiąt kroków od toru 
wyścigowego, jes t do wynajęcia nowo zbu
dowana drewniana stajnia w ogrodzie na 
20 k ni wyścigowych, urządzona stosownie 
dla koni rasowych, fojedynezo również 
się wynajmuje. B.iiszyeh wiadomości 
udzieli pani Józefa Clement, mieszka
jąca  w powyższym dworka. A dres :  Lwów, 
ul. Stryjska 1. 9. 4*5

m ,

*
X
*
X
X
X
i

Z niżenie ceny koksn.
K O K S , K O K S , K O K S .

Najlepszy koks gazow y sprzedajemy po cenie  
9 0  zł. za wagon =  10.000 klgr., loco dworzec Lwów.

1 0 , 2 1 - 1 8  Zarzad Zsttadn gazowego we Lwuw e.

Z d r o j o w i s k o  i  s t a c j a  l m m a t y c z n a

T R U S K A W I J E C
otwiera w bieżącym sezonie kąpielowym (15 Lipca b. r .)  wzie- 
walnię solankową, iglicową i t. d. według najnowszego systemu 
1566 l —l W assm utka w Wiesbadanie. Zarząd

Nowość ! Nowość !

Jj
odśw ieża jącą , świetnie woniejącą 
konwalją wodę kolońską poleca 
dasz. po 50 ct. i 75 ct. aptekarz 

A. Rapaporł. ]630 1 — 6

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Tjochodnit n a fton e  wynalazku 
s A d a m a  B r a tk o w s k ie g o ,  jedynie 
prawdziwe, zaopatrzone marką ochronną 
i firmą do nabycia u wynalazcy w gma
chu hr. Skarbka lub w handlu Wgo 
A n to n ie g o  H a ls k ie g o ,  pl. Marjaeki.

Ek o n o m ,  żonaty, młody, lat 32, może 
się wykazać dobrą rekomendaeją, 

który pozosta; dotychczas w miejscu 
więksnym skarbie, poszukuje posady eko
noma lub kontrolora od 1. l ipea  1892 r. 
Łaskawe zgłoszenia W. S t y c z y ń s k i  
w Karaniu poczta Chołojów. 479

6 1 0 poko je  ect. Pok o je  ka* 
1 4: d w a lersk ie . Stajnię wynaj

muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, w godzinach 9.—12. i 3.— 5

4 poko je  i knchn ia  od 1. lipea. 
Zimorowieza boczna 7. B. 487

PosMDtf APTEEl liętai
do w ydzierżaw ienia lub kupna 

z obrotem 10 do 15 tysięcy. 

W ładysław  B iliń sk i,
1614 magister farmacji w Żółkwi. 1— 1

3 pokoje, nyża, kuchnia, weranda, ogró
dek zaraz do najęcia. Ul. Sapiehy 5 .

W Stypawie poniżej Skolego ćwieró 
mili cd stacji kolejowej w Lubień- 

cach są letnie pomieszkania do najęcia. 
Okolica górska, sąpie le  rzeczne i żętyca 
na miejscu. Wiadomość pod „W illegia- 
tnra“ poste restante  Lubieńee. 482

H A N D E L
H E R B A T Y

c l h l ó s k o - r o B y J s k i e J

EDKOM M M
me L w o w ie ,  p la c  M a r ia c k i  lO

poleca zbioru m ajo neg o :
V, kilo C o n g o .................. zł. D60
,  ,  Sanohong czarna . „ 2-—
M „ „ zbiór majowy „ 3-—
,  „ Knyaow czarna . . „ 4 -
„  W yalewkl herhaolane ,  1 ^ 0
.  ,  W yalewkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1AO 
Zamówienia z prowincji wyseła 

, aię ‘aw ro tną  pocztą. 1015 1—7
 ̂ Opakowania »ie nie lier.y

1

S T n A P i Z M T  R W O L L C 1
M u sz ta rd a  w Arltussacla

Ś ro d ek  d o g o d n y , p e w n y , s iln ie  o d p ro w a d z a ją c y  na w ewnątrz
NI KZBĘUNY W KAŻDYM DOMU

D l* u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g ać  w ła sn o ręcz n y  p o d p is  
k o lo ru  c ze rw o n eg o  na k a id e m  p u d e łk u  i na a rk u szach .

Znajduje się we wszystkich aptekach.
Skład główny: w Paryżu ,  24, A venue  Victori&.

*
C T

.V

M  E G I Przyprawa 
zupowa

i st iEterefrtfjąeą1 nowością na targu pro
duktów żywności i w: flasieozkach od 
4'. ,-entów d o  nabycia u J a n a  D u tU ie -  
w ic z a  we Lwowie. 1588

Z* rząd Dóbr Zameczek
rozseła

szparagi ogrodowe
po 4) ct. kilo ; przy odbiorze 4 kilo franco.

Z ‘.mówienia adresować: J n l j B n
O learczyk  w Żółkwi. 1578 1—2

b r u ś n i c o w y  z l a 
sów Szumawy w Cze
chach, w fassezkaeh 5 
kilo po zł. 2 o0 , ] u y
100 kilach taniej — oba 
smażone w dobrym cu

krze, dobrze opakowane, przyseła za za- 
zaliezka Frauc. Tvrzick’y, Praehatiee. — 
Z lA em a przyjmuje i wyjaśnię ia daje 
A. Tabor, Tizeiuica. 1622 1—2

I

SOLITER wyleczenie nieza
wodne -w d ic ó c h  
g o d z in a c h  pizez 

użycie O lo b u le s  S e c r e t a n a  aptekarza
uw ień. nairrod^. Środek n ie o m y ln y ,  przy
ję ty  w szpitalach Paryzkicli. O lo b u le s  
S e c r e t a r i  usuw ają wszelkiemu gatunku 
robaki u ludzi i zw ierząt dom ow ych.

l i l i i  A P  A Znakomitepotcodzenie Q io  
U W  A u  A . b u le s  S e e r e ia n  dało po
wód do licznych podrabiań, których cho
rzy  staranni^ unikać powinni.

We Lwowie w a p t  ;
PP. Mlkolaacha, Wewtorsklego

1 Dr* R uckera.

M ł o d y  c z ł o w i e k ,
Czech, żonaty, z knpieekiem wykształ
ceniem, znający je ż y k i: ezeski, rosyjski, 
niemiecki i polski, pragnie otrzymać 
miejsce magazyniera lub temu podobne 
w handlach z mąką, węglem, drzewem, 
przy gospodarstwie lub jakiejkolwiek 
fabryce. Może złożyć kaueję w wysokoć ;i 
kilkuset zł. Posiada dobre świadectwa.

B-liższa wiadomość pod adresem: 
K a r o l  C z e r n ia k ,  hotel Lsuz w Bi o lach.

Z a  z ł .  3 . 5 0 0
do nabyeia interes na Iz wyczaj korzystny, 
bo przynoszący zyska czystego rocznie 

do dwóch tys :ęcy zł
Osobiste prowadzenie interesu nie 

potrzebne — firma protokołowana i kon
cesjonowana.

Bliższej informacji udzieli  łaskawie 
„Dziennik Polski." 1602 1—5

W e  W i e d n i u
Pierw sze polskie przedsiębiorstwo 

w ysyłkow e

Albina Krajewskiego
Wiedeń, I. Giselastrasse 1,

dostarcza wszystko co kto tylko potrzebuje 
i co w dział przemysłu i handlu wchodzi 
po cenach hurtownyeh. Zakupuje wprost 
u fabrykantów. Zamówienia za zaliczką 
uskutecznia odwrotnie pocztą lub koleją. 
Na żądanie przesyła cennik ilustrowany 
1411 g r a t i s  i  f r a n c o .  1—?

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań- 

w  skiego, w kauczuku, 
'k f  złocie i celluloidzie, 

iako też wszelkie reperacje  zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne
B .  B E R G E R A

we Lwowie, ul, Karola Ludw ika  5, 
w domu Wgo P. Slromongera.

o o o o o o o o o  o o o o o o o o o

o
o

kupuje i spriedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k o  d o b r ą  I  p e w u ą  l o k a e j ę

I e c a  1005 i - ?p o

4 1/ , c7o -  
5°/i0 listy 
5

l i s ty  hldutSCZM
nipote

o z „ » o®2 premii
4 ‘/°% listy Towarzystwa kredytowego zlemsklege

K antor wym iany  
M c; k. uprz- pal. akc. Banku hipoleczneyo
o 
o 
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o 
o
Cl
rn c e n a c h  n a j k o r * y B t n l e j B * y c h .
0  U W A G A : K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
, P  T kupujących wszelkie w ylosow ane, a jus płatna 
W  m iejscow e papiery w artościow e, tudzież aapadls

0 kupony za gotówkę, bes w szelkiego potrąeenia zaś
aaralciscow e, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów.

O  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza
T  nowych irkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które s&m poaosi.

o o o ę c o g j

Bulił wraz i restanracja
1620 do w ydzierżaw ienia 1— 4

w jednem  z większych miast Galir 
c j i ; w najlepszym punkcie położony, 
pod przystępnymi warunkami co się 

tyczy odkupna inwentarza.
Wiadomość w  Administracji

W0F* U w iadom ien ie! *911 Sf
Mam zaszczyt donieść Szanownej P . T. P ub liczność, iż otrzy- 

^  małem novzy transpurt TAPET i DEKORACYJ pokojowych z pierwszo- 
AJ rzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. —  Polecam meble pol- 
J  strowane wedlng wtzelkich możliwych wzurów i wykonnje takowe 
*  w własnej pracowni, utrzym uje na składzie: ceraty a 'g ie lsk ie  na 

meble, żaluzje, story patyczkowe i drelichowe według najnowszych 
systemów, dywany do okrycia m e b l, portjery, kapy na stoły i łóżka. 
M aterace włosienne i wkładki sprężynowe do łnżek. — TAPETY 

Z ubiegłego sezonu sprzedaję niżej cen fabrycznych.
D la uniknięcia wszelkich pomyłek, npraszam o dokładne podanie adresu:

Meble solidne, eleganckie, la n ie __
w ceu tri*!,13ln lokalu sfrzfirDży miejukic-h sfolarzi itapiceró-v J.G .& L Franka w W ie -1 
duiu 1., Krugerstrasse, St. Pohnerhof, Album mebli z cennikiem za złożeniem I 50 i-t I

M O RSZYN
Zirsjowisio solanłowo kor wiiowe,
Zakład  wodoleczniczy słoneczne kąpiele, 

otwarty od 10. Maja.
Lekarz iierujęcv

Dr Wilnelm St zechowski.
Zamówienia listowne »r/yjmiije F r i m -  
1439 c ia z e k  Medwey,  1 —v

$
TYTUS TURKOWSKI, Lwuw. ii iliaisla 1.10.

Polecając się nadal łaskawym względom Szanownej Publiczno
ści pozostaję z wysokiem szacnnkiem i poważaniem 1490 1—?

^  T y tu s  T u r k o w s k i .  ^
v. tc y  t f^ r N r w i y w y y w Y i n r -y -n r T r w w  w  
t *  ŚP ^  T  T Y  T l  T T  V  “  W  ”

Li

Pragniesz ndzyskać siły i apetyt, dobry 
sen I dobre wyglądanie

r a d z ę  s n u i i e n n l e

KNEIPPOWKĘ
l i e z f t m a  w i t t j  z zlot leczniczym;

K s .  K n e i p p a .
|B *  C inu flaazk* I zł.

Do nabycia łylko 
w składzie m aterjalów

LEOPOLDA. HTHBS.1EG0
■wo L w o w i e  

p r z y  n i .  K o p e r n i k a  i .  3 .
Na prowincję wyseła się odwrotną 

posztą. 1583 b 1 — ?

GARNITURY HŁ0CARNIANE,
w szelkie maszyny i narzędzia rolnicze, SIKAWKI 
dla gmin i miast, MĄCZKĘ kościaną c. k. uprzyw. 

fabryki Marguliesa w Jarosław iu
polecają: 1248 a 1—?

J . NL U B E R G E R  i S p ó łk a
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

Filja fabryki F. W icbterlego w Prosolejowle.

I l i

O G Ł O S Z E N I E ,

Realność w Przemyślanach pod I  k. 211 w śródmieściu położona, 
składająca się z domu mieś tkalnego o pięciu pokojach z przynależyto 
ściamż i ogrodu częścią warzywnego częścią owocowego. d o b iv j  gleby 
w obszarze J more 2 0 0 Q  sążni. przynosząca rocznie 3C0 zł w. a. 
dochodu, — je s t  z wolnej ręki pod korzy,tnymi warunkami do sprze
dania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można w kancelarjt Wydziału powia
towego w Przemyślanach. iuo9 l —l

N atu raln a h

i l i ń s k a  S z c z a w a !
O d d a w n a  u z n a n e  ź r ó d ł o  l e c z n ! c z e ,  

D o s k c m a t y  n a p ó j  d i e t e t y c z n y .
„  j  D jrclcja YflrUJwa BUin (CzscHO.
Składy w e wszystkich handlach w od mineralnycn.
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Już wyszedł

Przhwoftiiit kolejow?
dla Galicji i Bukowiny do m iejsc

zdrojowo - leczniczych
1585 w kraju  i z a g r a n ic ą  1— 1
oraz do ważniejszych miejscowości K u  ro
py środkowej z mapą przeglądową. Ułożył 
Eust. Kossonoga, już. kolei państwowej.

C e n a  3 0  c t .
Jcstto jedyny  „ R o z k ła d  ja z d u  n n  
k o l e j a c h w którym bez mozolnego 
szukania znaleść można dokładną inl r- 
mację. — Do nabycia na stacj<nJi i w 
księgarniach, a za nadesłaniem należyto- 
ści za przekazem pocztowym, oa nakład
cy J. M. H im ...elb laua w Krako

w ie , otrzyma się dziełko franco.

i io o o e e o o o o c

Ziółka Dra Seeburgera.
Środek ten bywa z nadzwyczajnym skutkiem używany przeciw 
ws/alkitn chorobom piersiowym i krtań' jako to: kaszlowi, 

katarom, zaflegmieniu, chrypce i t. d.

ipoieozM  p re m jo w u e  
L. i  premii 
itw a  kroayto 
ajowago 

potyczkę k rajow a galicyjską 
tyczkę  propiaacyjną galicy jską

które to

V l> %
4 ‘is '7o 4 
*°/. P°Ż-go/ „ DUKowinską
4 \ 0L potyczkę w ęgiersklsj kolsl państw ow gj 
4 >j <'/ propiaacyjną w ęgierską
4  i* w ęgierskie Obligacje ladem alzacyjM ,

papiery K antor wymiany Banku hipotecznego 
nabywa i sprzedaje

U r n a  p a e z k i  2 0  c e n t ó w

Główny skład 
w aptece pod „srebrnym orłemu

Zygmunta Ruckera
w e  L w o w . e .  io s i b i —?

Ostrzega się przed naśladow nictw am i!
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

X

X
X
A

X
X
$
y
A

K L O I S T K T T ^ R S
na posadę lustratora majątków gminnych.

Płaca roczna 800 zł. Ryczałt na objazdy rocznie 400 zł. P isada  
w pierwszym roku prowizoryczna.

Kandydaci maję się wykazać znajomością ustąvr administracyjnych, 
praktyką przy R-prezentacjach powiatowych i znajomością języki pol
skiego i niemieckiego w słowie i piśmie.

Podania wnosić należy do Wydziału powiatowego najdalej do dnia 
ł .  lipca 1892.

Objęcie obowiązków nastąpić ma w ciągu miesiąca lipca 1892.

W ydział pawiatmwy.
Tarnobrzeg, dn a 81. maja 1892

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  lm l_

N l e d e r t a i d z k o  -  t u m e r y k a ń s k i e g o  

T o n  n r z j s t w a  f t e g l u g i  p a r o w e j

WIEDEŃ.Ia K o l o w r a t r i i i K  9

v 3 o eo & eeceeee< : ao o o o o o o o o o t
$
I

IV . WcjM iiKurgabse 7 a
Prospekta i objaśnienia szvbkc i bezpłatnie.

N ajkrótsza, najszybsza i najtańsza podró i.
Kolej 3 kl. z Oświęcimia do W iednia  kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 

„ 3 „ L a k o w a  „ „ „ .  4 „ 50 „

zawsze

O str ze ż en ie !
Baczność na futra, meble 

i wszelką garderobę!
grasują w tym roku z potrój 
ną niż zwykle zajadłością.

Jedna tylko broń
pewna przeciw molom!

A N T Y H O L I N  A
Cena pud elk a 4 0  c t .

Wyrób i wyłączna sprzedaż w Składzie 
Materjałów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 
L W Ó W , K O P E R N IK A  3.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
1586 a odwotną pocztą,

Wydawca: Józef Laekownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlwtekiej.

O G Ł O S Z E D E  K O I T K I B i i l l .
W ydział krajowy K rólestw a Galicji i Lodomerji z W ielklem Księ

stwom Krakowskiem, ogłasza niniejszem kunkurs na posadę wędrownego 
nauczyciela w eterynarji z płacą roczną w kwocie 1.500 zł. i ryczałtem  
rocznym na koszta podróży w kwocie ,500 zł w. a.

Zadaniem wędrownego nanozycieia weterynarji, który je s t fnnkcjo- 
narjuszem  krajowym, j*st.

1. Udzielać nauki w eterynarji w krajowych niższych szkołach ro ln i
czych w osobnych kilkutygodniowych kursach popularnych wedlng planu, 
przez W ydział kraj. zatwierdzonego i w kolei, przez W ydz. kraj. wskazanej.

2. Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, przedewszystkiem  zaś 
włościanom rad i wskazówek, odnoszących się du hyglenicznego ntrzyma- 
nia i pielęgnowania zw ierząt domowych, ich ratow ania w raz ie  wypad
ków, pomocy przy porodach, zapobiegania chorobom i zarazom, i w ogóle 
wskazówek z dziedziny hygieny i w eterynarji, praktycznemn rolnikowi po
trzebnych.

3 Na żądanie W \,dziiln  krajowego udzielać Wydz. kraj. fachowej 
opinji, odnoszącej się do spraw, stojących w związku z zastósowaniem na
uki w eterynarji i przepis w policyjno-weterynaryjnych.

B liższe określenie obowiązków ODejmuje osobna instrukcja służbowa 
przez Wydz k raj. wydana. Chcący ubiegać się o tę  posadę, k tóra  obsa 
sadzoną będzie prowizorycznie i na razie tylko na rok jeden, winni 
wnieść do Wydz. k ra j. udokumentowane podania swoje najdalej do dnia 
15 lipca 1 8 9 2  r .  i przedłożyć W ydiiałow i krajow em u:
1. Świadectwa, udowadniające kwalifikację do zajmowania posady o którą kom petui; I 

mianowicie:
a) Świadectwo ukończonych z dobrym skutkiem studjów fachowych;
b) Dowód dłuższej i z powodzeniem odbytej praktyki weterynaryjnej;

2. Metrykę urodzenia;
i .  Dokładny życiorys, wykazujący tak studja odbyte, jak i dotyuhczasowe la t rn d n n  c 

Pisrwszeństwo  ̂ otrzymaniu posady, n i  którą rozpisuje się niniej z- u- 
kurs, mieć będą kandydaci, którzy u zawodzie nauczycielskim jnż pracowali

Z Rady Wydziału krajowego, Król. Galicji i Lodom, z W Ks. Knduws'i6-n.
Lwów, dnia  10. maja 1892. G R O T T  w. r. p

iJHUIff

Z Drnkanu ,Dziennika Polskiego", pod zai ządem Franciszka Ka
v


